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POZNAŃ, 14 stycznia.
Ruch w kwestyi wschodniej i panslaurizm rosyjski. — Opo- 

sycyu przeciw Uambecie i projekt rewizyi konstytucyi. - Od­
wiedziny króla Al/onsa w Lizbonie. — Mowa posła Czar-

lińskieyo).

Podczas gdy w sprawach dotyczących środkowój, 
zachodniój i południowej Europy zupełna zapanowała 
stagnacya, to kwesty» wschoduia, ustawiczuie dotąd la 
tana arkuszami rozmaitych traktatów i kouweucyi przez

• dyplomacją, znów się zaczyna poruszać. To tóż dzi­
siejszo doniesienia telegraficzne i korespondeneye gazet 
wyłącznie kwestyą tą się zajmują, przyczćm jednak no­
wych nie podają nam faktów i wyjaśniają nam jedynie 
stanowisko, jakie mocarstwa zajęły lub zająć zamyślają 
na Wschodzie. Punkt wyjścia rozmaitych domysłów i 
komliinacyi stanowi tu misya Ali Nizama paszy do Ber­
lina i Wiednia. Doniosłość misyi tej podnosi rosyjski

/ organ urzędowy, P r a w i t. Wiestnik, a to, co pisze,
, świadczy, że hr. Iguntiew wielce z niój będąc niezadowo­

lony, przypomina mocarstwom traktatowym, iż Rosya nie 
pozwoli się wyprzeć z półwyspu bałkańskiego, który „z 
mocy praw historycznych do niój wyłącznie należeć po­
winien.“ Dzienniki berlińskie powtarzają w całości arty­
kuł rosyjskiego dziennika urzędowego, ażeby go następnie
ostrój poddać krytyce.

Wybitnym poniekąd wypadkiem politycznym — tak pi-
•\ sze Prawit. Wiestnik — jest pobyt w Berlinie nad­

zwyczajnego posła tureckiego Alego Nizama paszy, który
JJ nrzybył z Carogrodu dla wręczenia cesarzowi Wilhelmowi 

brylantowego orderu Nisz a u a. Ziszło przy tej sposo­
bności odwiedziny i rozmowy z kanclerzom niemieckim, po­
łączona z pogłoskami nadeszłemi z Carogrodu o przymierzu 
pomięd;y Niemcami a Turcy*, dały powód do przypuszczeń, 
iż rząd turecki pielęgnuje pewne tajne zamysły. Powątpie­
wano nawet o trudności zgody panującej pomiędzy mocar­
stwami. Niektórzy mężowie stanu tureccy pragną gorąco 
zainteiesowaó cesarstwo niemieckie co do pewnych kwestyi

\ politycznych. Niemcy nie mają jednak żadnój w tóm ko- 
) rzyści, iżby miały zrywać przyjazne swe stosunki z innerni

mocarstwami dla dogodzenia Turcyi. Ze Niemcy prawdopo­
dobnie skorzystają z nadarzającej się sposobności, to łatwo 
zrozum eć. Zbliżenio do Turcyi może być korzystne dla han­
dlowych interesów Niemiec i Turcyi, jak to widać n. p. z 
zamiaru zawezwania do Carogrodu najzdolniejszych urzędni­
ków niemieckich. Lecz rząd niemiecki tak wysoko ceni 
utrzymanie pokoju w Europie, ił nio da powodu do niepo­
rozumień. Poselstwo Alego Nizama paszy jest niewątpliwie 
jednóm z wybitnych zjawisk życia politycznego obocnój 

r chwili, nie ma wszakżo tak poważnego charakteru, iżby mógł 
się odbić na wzajemnych stósunkach wielkich mocarstw 
lub wymagań jakiego zobopólnego zbliżenia. Byłoby rze­
czą godną pożałowania, gdyby w Carogrodzie nadano zbyt 
wielkie znaczenie rezultatowi osiągniętemu przez poselstwo 
tureckie. Mogłoby to wywołać nowe trudności, niezgodne 
z zamiarami mocarstw, pragnących utrzymania i wzmocnie­
nia pokoju europejskiego.

Urzędowy dziennik rosyjski daje tu lekcyą Turcyi, 
ale nie trudno dojrzeć zarazem w lekcy i tój napomnienia 
i groźby dla Niemiec. W tem też zapewnie rozumie­
niu powtarzają dzienniki berlińskie artykuł P r a w i t.

i e 81 u i k a. Czego nie wypadało napisać rządowemu 
organowi hr. Ignatiewa, to wypowiada otwarcie inny 
dziennik rosyjski, N o w oj e Wremia, którym często 
posługuje się minister rosyjski. Panslawistyczny dzien­
nik odzywa się do ludów bałkańskich z napomnieniem, 
ażeby jedynie w Rosyi szukały ratunku i nie dały się
usidlić „podstępną polityką germańską.“

Już trzy lata upłynęło od chwili zawarcia traktatu 
berlińskiego, a my, pisze Nowoje Wremia, dotąd nie 
możemy jeszczo oswoić się z ciężkiemi następstwami wojny 
wchodmój. Byłoby rzeszą szczególną, gdyby kto przeczył 
wielkiój dla Rosyi ważności sprawy utrwalenia naszego 
wpływu na półwyspie bałkańskim i na stosunki z ludami 
tenże półwysep zamieszkującemi. Aby zrozumiano nale­
życie, jaki jest stosunek nasz do tych, którzy pomienio- 
nemi ludami rządzą, trzeba im dać uczuć, co to oni 
stracą na tóm, jeśli ich Rosya nie będzie popierała i jak 
ciężkie próby ich wówczas czekają. Lud prosty nigdy nie 
uchyla aię od łączności z wielką słowiańską potęgą, szcze­
rze jest ku nam usposobiony i instyktowną czuje ku nam 
skłonność, ale niestety jesteśmy stanowczo bezsilni, dopóki 
koła przewodnie nie opamiętają się, jak błądzą. Słowianie 
uczują prędzój czy późniój, żal i skruchę, żo nie pojmowali 
istotnego stanu rzeczy. Narody bałkańskie nie mają in- 
nego wyjścia, tylko albo stać się matery.iłom ku przedzier­
zgnięciu Austryi w monarchią wschodnią, albo zostać zdła- 
wionemi przez żywioł germański, albo wreszcie w przymie­
rzu z Rosyą i pod jój opiekuńczą władzą wytworzyć coś 
trwalszego a zupełnego. Muszą to doskonale rozumieć w 
Boi linie, skoro nastąpiło teraz zbliżenie między Niemcami 
a państwem otomańskiem; będzie ono faktem wiele znaczą­
cym. (Kilka dni temu Nowoje Wremia donosiła, że 

f to zbliżenie jest urojone.) Jeszcze przed Piotrem W. wy­
jaśniło się dążenie Rosyi do zabezpieczenia sobie swobodnej 
żeglugi od południowych granic kraju na morze Śródziemne 
— a od półtora wieku wytężamy wszystkie usiłowa­
ła, aby zdobyć na morzu Czarnem twardą pozycyą i 
utrwalić swój wpływ na półwysep bałkański. — Wojny 
z Turcją za czaS(jw Katarzyny, traktaty kucznk ka-

, nardyjski, bukareszeki i adryanopolski pozwoliły nam osią­
gnąć częściowo ten rezultat, ale wielu rzeczy nie dopięto, 
gdy cała Europa wystąpiła przeciw Rosyi w kwestyi wscho- 
dniój. Rosya jednak wytrzymałaby walkę z przociwnikami, 
gdyby mogła liczyć na swych przyrodzonych sprzymierzeń­
ców, tj. na ludy półwyspu bałkańskiego. Niestety, wypadki 
lat ostatnich świadczą, że liczyć na nich niepodobna. Jak­
kolwiek interesa ich pod wielu względami harmonizują z

interesami Rosyi, ci przyrodzeni nasi sprzymierzeńcy zaczy­
nają teraz być dwulicowymi i w chęci uzyskania większych 
wygód dla siebie, to chylą się ku państwom zachodnim, to 
zapewniają Rosyą o swojój wierności... Aż do tój chwili 
najgorętsi nawet przeciwnicy Rosyi patrzeli ua uią jako ua 
swoją opiekunkę, wóczas gdy zachodnie państwa zaczynają 
ich uciskać — mogli tói jeduowiercy nasi i pokrewni li­
czyć i otrzymywuli zawsze pomoc ze strony Rosyi. Ale 
gdy teraz przekonywamy się, że nio pojmują swojego praw­
dziwego stosunku do Rosyi, to dalsze marnowanie sił i 
środków nietylko staje się niepożytecznem, ale nawet szko- 
dliwem...

1 Brtykuł Nowego W r e m i e ni a powtórzy za­
pewnie prasa berlińska i zestawi go z dyploinatycznenii 
przestrogami 1J r a w i t. W i e s t n i k a. Jak widać, prąd 
panslawistyczny domiuuje w tój chwili w rządzie rosyj­
skim, nie wyleje się on jednak ua zewnątrz i nie 
wprawi w ruch kwestyi «(sohodniój, bo izolowana carska 
Rosya nie zdolną jest dziś do podjęcia walki z niena­
wistnym „żywiołem germańskim.“

Na porządku dziennym innych bieżących spraw i to 
mniejszego znaczenia stoi kwestya rewizyi konstytucyi 
francuskiój. Prasa republikańska wszystkich odcieni 
i kierunków formalny w tój chwili przypuszcza atak na 
Gambettę i wzywa go, ażeby odstąpił od zamiaru wpro­
wadzenia do konstytucyi głosowania według list. Prasa 
ta, stawiając to żądanie, wzywa zarazem prezesa gabi­
netu, ażeby pozostał na stanowisku, gdyż w przeciwnym 
razie utraci całkiem popularność. Nawet organa pra 
sowę Floquet’a i Brissoifa występują przeciw Gambecie 
i napominają go, ażeby z odrzucenia projektu nie ro­
bił kwestyi gabiuetowój. Na głosy te napomnienia 
i groźby głuchym jest Gambetta. Jak donoszą stojące 
pod jego rozkazami pisma, zażąda ministerstwo od kon­
gresu przyjęcia w konstytucyi zasady głosowania we­
dług łist i zezwoli ua to, ażeby kongres zawarował oso­
bnym paragrafem, że nowy system wyborczy będzie 
zastosowany dopiero podczas przyszłych wyborów. Tym 
fortelem spodziewa się Gambetta zyskać zezwolenie kon­
gresu. Telegram donosi dalej, że gabinet wniesie za­
razem o wykreślenie artykułu w konstytu­
cyi, który przepisuje «publiczne modły 
przed otwarciem sesji ciał prawoda­
wczych. Projekt ten, chcący nadać Francji chara­
kter państwa ateistycznego, ma być tą ponętą, którą 
myśli Gambetta rozbroić zacięte serca radykałów.

Król Alfons hiszpański przybył wraz z małżonką 
w gościnę do króla portugalskiego w zeszły czwartek. 
Ludność Lizbony powitała monarchę hiszpańskiego bar­
dzo serdecznie. Na cześć hiszpańskiej pary królewskiej 
urządzono cały szereg dworskich uroczystości, pomiędzy 
innerni danem będzie widowisko walki byków.

W końcu zwracamy uwagę na przemówienie posła 
Czarlińskiego o nadużyciach celnych i nieuwzglę­
dnianiu języka polskiego nawet przy ogłaszaniu 
taryfy celnej. Słuszne te skargi nie zostały uwzglę­
dnione a o ile nam wiadomo, komisarz rządowy Bur­
chard, który następnie kilku mówcom odpowiadał, 
ani słówkiem uwag posła Czarlińskiego nie dotknął. 
Posłowie nasi, przypominająo w takich warunkach rzą­
dowi krzywdy nasze, na tóm większą wdzięczność spo­
łeczeństwa polskiego zasługują.

* W Kępnie odbędzie się w przyszły poniedziałek 
dnia 16 stycznia, wybór posła do sejmu prowincjonal­
nego z powiatu ostrzeszowskiego, na co zwracamy 
uwagę uprawnionych do głosowania. Jest to obowią­
zek, który każdy sumiennie wypełnić powinien.

Przemówienie
posła Czarlińskiego.

Na piątkowóm posiedzeniu parlamentu niemieckie 
8o przy obradach nad tyt. I etatu (dochody z ceł 
zabrał głos poseł Czarliński i przemówił, jak na 
stępuje :

M. P. Nie wstąpię ja na obszerne pole spra 
celnych, mimo że nie brakło tutaj do tego ponęt; ni 
uczynię tego już z samego względu na obecny porzą 
dek obrad parlamentu, gdyż chociaż pięknem jest zda 
nie, że on revient toujours à ses premier 
amours, — to jednak czasem może tóż t 
zdanie brzmieć: à son unique amour, - 
bo teraz nie chodzi tak bardzo o powód, lec 
o sposób wykonania przepisów celnych. Ogranicz 
się przeto na kilka uwag, o ile do tego dały mi powó 
słowa komisarza Rady związkowej, a dyrektora skarb 
Rzeszy, p. Burcharda, iż rzeczywiste cła ochionne d» 
piero wtenczas mają wartość, jeśli żadnych nie przym 
szą korzyści. Cla ochronne jednak, M. P„ nie moj; 
tóż przynieść korzyści, nie osiągnąwszy swego celu, ji 
śli przepisy administracji są tak tłómaczone i przepr« 
wadzoue w praktyce, iż utrudniona jest przez to ki 
munikacya i każdy się lęka ceł ochronnych. I te 
wiem pomiędzy innerni o wypadku, iż ktoś z furą ni 
ładowaną drzewem przejechał przez granicę, nie przi 
czuwając wcale, że towar, który wiezie, podlega teri 
ocleniu. Zaledwie minął zwolna komorę celną, kiec 
na pierwsze napomnienie jednego z urzędników stan 
i dowiedziawszy się o swój pomyłce, chcial zapłacić e 
od drzewa. Spisano z nim protokuł i nie puszezoi 
go prędzój, dopóki nie podpisał tego protokułu i n 
zapłacił, kary w wysokości 26 marek 30 fen. Kie( 
poszkodowany zaniósł na to zażalenie do głównej

urzędu celnego, odpowiedziano mu, że podpisując proto­
kuł, sam przyznał, że jest winnym. Przeciw» temu za­
protestował u prowincyoualnój dyrekcyi celnój i powołał 
się na ustawę celną, określającą że jeśli poszkodowany 
może udowodnić, iż nie chcial dopuścić się defraudacyi, 
lub że niepodobieństwem było jój¡ przeprowadzenie, — 
iż wtenczas musi być uznany za niewinnego, że zaś 
protokuł tylko dla tego podpisał, ponieważ w przeci­
wnym razie, nie byłby został wypuszczony. Ale i tu 
dano mu odmowną odpowiedź!

Ja sądzę, żc to jest surowość, którój nie usprawie­
dliwia ustawa celua i że wszystkie odnoszące się do 
tego paragrafy przemawiają za tóm, by tego człowieka 
zwolnić od kary: przemawiają za tóm, że mu wyrządzo­
no krzywdę. Nie będę czytał tych paragrafów, bo to 
fakt niezaprzeczony, że kto przejeżdża około komory 
celnój z ciężarem tak wielkim, którego w kieszeń, ani 
pod surdut nie może schować, kiedy to czyni wśród 
dnia białego, na pulilicznój drodze i w godzinach pra­
wem przepisanych, że taki człowiek nie choiał i nie 
mógł dopuścić się d. frauducyi. Nie ma tu więc we­
dle mego zdania, zamiaru defraudacyi i kontrabandy.

Podczas wyczerpujących rozpraw nad cłami stawi­
liśmy z naszój strony następującą rozolucyą:

Parlament zechce uchwalić: wzywa się kan­
clerza, aby po przyjęciu ustawy o taryfie cel­
nój dla niemieckiego terytoryum celnego z 
ustawy o dochodach ceł i podatku od tytoniu 
przy wykonywaniu tój ustawy, a zwłaszcza 
przy traktatach handlowych, któreby mogły być 
zawarte z Austryą i Rosyą, uwzględniał ten 
szczegół, że kraje polskie w granicach z 1772 
roku ze względu na swe terytoryum i nieroz- 
łącznośój handlowo-polityczną mają traktatami 
wiedeńskiemi zagwarantowane sobie prawa.

Rezolucja ta nie została wprawdzie przyjęta, ale 
to nie odjęło nam tego przekonania, że rząd, jeśli tyl­
ko uważa za stósowne, lub konieczne, umie się odwo­
ływać na te traktaty. I tak, jak donosi dziennik ro­
syjski Nowosti z 1880 roku rząd z wielką stano­
wczością powoływał się na ten układ, kiedy w r. 1879 
w szczególnym wypadku chodziło o zachowanie wolnój 
żeglugi na rzece Niemnie. I dla tego zwracam rzą­
dowi uwagę na utrudniania, jakie z obu stron gra­
nicy się dzieją, gdyż i producenci w Królestwie Pol- 
skióm musieli w praktyce nieraz tego doświadczyć, iż 
np. za próżne worki, ilekroć je po odstawieniu zboża 
zabierają napowrót, muszą prawie tyle płacić, ile nowe 
kosztowały.

My z naszój strony zawsze się starać będziemy 
o to, aby zagwarantowane traktatami wiedeńskiemi in­
teresa poszczególnych krajów naszój ojczy­
zny nie była na szwank narażone, coby jednak przez 
wykonywanie ustawy celnój w ten sposób, jak to schary- 
kteryzowałem, mogło nastąpić. Mogłoby to tóż nastąpić 
z tego powodu, iż odnośne przepisy administracyjne, 
ogłoszenia i t. d. nie dzieją się w języku 
polskim.

(Ktoś z lewicy przerywa.)
Panowie wołacie: „ach! tak,“ a ja sądziłem, że 

wy właśnie wyrazicie zdziwienie, dla czego w takim ra­
zie pominięto język polski, któryby tu był uajstósowniej- 
szym i że jemu należy się pierwszeństwo. Czy może 
pp. sądzicie, że mowa polska nie jest potrzebną w stó­
sunkach handlowych? Myśmy do takich rzeczy, Mości 
panowie, już przywykli i panowie możecie w Toruniu — 
a gdzieindziej nie będzie lepiój — czytać przepisy celne 
w rosyjskim, francuskim i niemieckim języku; dla czego 
zaś braknie ogłoszeń po polsku, to my wiemy, 
ale panowie tego sobie wytłómaczyć nie zdołacie, i to 
tóm bardziój, jeśli się panowie dowiecie, iż orędzie ce­
sarskie, któróm zagajony został obecny parlament, ogło­
szone i rozszerzone zostało w części i w polskim ję­
zyku.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Jest to zapewne pięknóm zjawiskiem —

(Wesołość.)
dla każdego, kto ma poczuoie sprawiedliwości, bo jest 
ono najlepszym dowodem, iż język polski winien 
byó równouprawniony.

(Bardzo trafnie!)
Czy nie j est tóż logicznóm żądanie, aby 
rząd, który we własnym interesie odzywa 
się do ludności w zrozumiałym dla niój 
języku, który u w aż a z a konieczny, by go 
zrozumiano, używał tóż tego języka, jeśli 
chodzi o dobrobyt i interes tój ludności? 
Kończę, mości panowie, życzeniem, aby sprawy tu po­
ruszone zostały w praktyce uwzględnione! 

(Oklaski.)

Rycerze kultury.
Iluż ich to biegło przed laty dziesięciu — nie 

„z pierścionkiem ślubnym na gody ludzkości“, jak mówi 
Słowacki — lecz zbrojnych w dziryty nienawiści lub 
niechęci ku Kościołowi, żądnych krzyżować go ponownie 
i rozpinać na nowoczesnych machinach „wszechwładzy 
państwa?“ Iluż ich biegło tych „rycerzy kultury“ 
wśród odgłosu tryumfalnych marszów „dass es eine 
Lust war zu łeben“, wśród szalonych okrzyków kultur- 
kdmpferskiego karnawału „Nach Cauossa gehen wir 
nicht“ — iluż ich klaskało w dłonie, gdy wypędzano 
księży ze szkoły, gdy zakonników, zakonnice ze smutkiem 
i boleścią zniewalano do opuszczania klasztornego za­
cisza, gdy Biskupów i kapłanów wodzono przed sądy

i za kratę więzienną, gdy żandarmi pruscy wyprowa" 
dzali księży za granicę prowincji lub powiatów, gdy 
sutki i tysiące talarów egzekwowano z katolickich pro­
boszczów i dozorów do kas królewskich komisarzy ?...

Cale lamy pospolitych frazesów o uzurpacyach 
klerykaluych, o hierarchicznych uroszczeniach, o rzym- 
skiój żądzy panowania itd. itd. powtarzanych na wszy­
stkie strony, możąaby zebrać z tych czasów prawdziwój 
naganki na Kościół katolicki, który bezczeszozono z try­
buny sejmowój i na prywatnych zebraniach, w teatrach 
i w uczonych towarzystwach, piórem, rylcem i pędzlem
— jak gdyby się spiknięto na sprawdzenie wolterowskiego 
okrzyku „Ecrazez 1’iufame.“

Nie była to walka na duchy, „bój cywilizacyjny“
— jak go nazwał Virchow, bo prawdziwa cywilizacya 
nawet pospolitego zbrodniarza karze wieżą lub grzy­
wnami jedynie w chęci wyleczenia go ze złych skłon­
ności, w celu poprawy — ale bój materyalnój prze­
wagi z siłą przekonań, z zasadami z wiarą ośmnastu 
wieków, bój podjęty celem złamania tych, co się ugiąć 
nie chcieli, nie różniący się wiele od walki, jaką — że 
nie sięgniemy dalój — przeoiw Kościołowi katolickiemu 
prowadzono w czasie reformacyi w Anglii lub w Niem­
czech, trzymając się zasady „cuius regio, illius religio.“

Walka taka mogła złamać jednostki chwiejne- 
o mętnych pojęciach i słabój woli, mogła sprawić spu, 
stoszenie wielkie, mogła sprowadzić zdziczenie jednostek 
nie krępowanych jarzmem boskiego przykazania, głoszo­
nego przez sługi Kościoła — ale nie mogła zniewolić 
Kościoła katolickiego do poddania karku pod więzy 
wszechwładnego państwa; —z takiój walki Kościół musi 
wyjśó zwycięzkol

W środowych i czwartkowych rozprawach odnieśli 
tóż katolicy w parlamencie niemieckim większe zwy­
cięstwo, aniżeli go się w obecnych warunkach spodzie­
wać mogli, a „knltnrkampf“ niemiecki zakrywa wobec 
tego zwycięstwa zawstydzone oblicze.

Bój nie ustał — i nie ustanie, na to winniśmy 
być przygotowani, bo to jest istota, natura i zadanie 
Kościoła wojującego, bo sam Chrystus powiedział, że nie 
przyniósł pokoju — jedno miecz, i nie było tóż w dzie­
jach Kościoła okresu, któryby od tój walki był wolny. 
To też tak Virchow jak i Richter w swych prze­
mówieniach zapewniali katolików, że walczyć z Kościołem 
nie przestaną, że „występować będą przeciw hierarchii 
i w interesie duchowego oswobodzenia jednostki“ — 
a Virchow wyraźnie powiedział: „to, co wy nazywacie 
wszechwładzą państwa, to i nadal stać będzie jako 
hasło na naszych sztandarach, lecz hasło złago­
dzone względami na wolność indywidu­
alną i przekonania obywatel i.“

Ważne są te słowa berlińskiego profesora, bo są 
zarazem wyznaniem, iż dotychczasowa 
walka w imię wszechwładzy państwa pro­
wadzona nie była 1) łagodną, 2) nie u - 
względniała wolności osobistój, 3) a gwał­
ciła przekonania obywateli. To twierdziliśmy 
zawsze, to wyrzucaliśmy nieustannie owym rycerzom 
kultury, do których się prof. Virchow zalicza, a którzy 
występując zawsze w obronie „osobistój wolności i prze­
konań obywatelskich“ gwałtem i materyalnym 
przymusem nam przekonania nasze wydzierać chcieli. 
Dziś sami oni to przyznawają — a przyznanie to tóm 
większe ma dla nas znaczenie, że wyszło z ust tego 
samego Virchowa, co do chrztu trzymał nieszczęsny 
kulturkampf niemiecki w dotychczasowój jego formie 
i objawach.

Charakterystycznóm znamieniem tój walki było to, 
że w miejsce wiary chciała postawić niewiarę lub nie­
wiarą zafarbowany starokatolicyzm, i że do przeprowa­
dzenia tego zamiaru używała środków przymusowych. 
Argumentami ducha, siłą przekonań, nauką, dysputą nie 
walczono, lecz chwytano się środków doraźniejszych: 
więzienia, żandarma lub egzekutora.

Jeżeli p. Virchow zapowiada nam inną walkę — 
to Kościół jój się nie ulęknie tak samo, jak się ¡nie 
uląkł dotychczasowego kulturkampfu, bo Kościół nauki 
i światła się nie lęka, bo Kościół był po wszystkie wieki 
matką i opiekunką światła i nauki. Pan Virchow je­
dnakże musi się rozstać z ideą „wszechwładzy państwa“ 
bo to broń niegodna obrońcy „osobistój wolności“ — 
i szanowny. profesor użył zapewne tego frazesu jedynie 
dla zasłonięcia swego odwrotu, który go widocznie 
wiele kosztował. Pan Virchow musi wybierać pomiędzy 
„wolnością osobistą“ — a „wszechwładzą państwa“: 
jedno — lub drugie.

I pan Bennigsen, który jeszcze w roku zeszłym 
chcial „drastyczniejszych“ środków przeciw Kościołowi 
używać — zmienił nieco swe zapatrywanie, — a jak 
się spodziewamy, zmieni je i rząd pruski, który w osta­
tnich czasach okazał kilkakrotnie chęć zaprzestania 
dotychczasowego sposobu prowadzenia walki kulturnej.

Tylko katolicy, trzymający się silnie prawdy 
objawionój i jej stróża, którym jest Kościół — nie 
zmieniają swych zasad i stoją jakmur niewzruszony, bo 
się opierają ua podwalinie prawdy.

Nie łudzimy się — i wiemy, że jeszcze wiele tru­
dności pokonywać i łamać będziemy musieli, ale cie­
szymy się przynajmniej tóm wyznaniem samychże ry­
cerzy kultury, którzy sami potępili dotychczasowy sy­
stem walki — potępili go wyraźnemi słowy i głosami 
swemi.

Austryacka cześć dyacazyi wtocWiéi.
Do dyecezyi wrocławskiój należy na Ślązku austry-



ackim 97 parafii z 176 duchownymi i 285,800 wier­
nymi.

Część ta dyecezyi czuła się dotąd nie tylko pod 
względem hierarchicznym, ale nadto i pod względem 
duchownych potrzeb upośledzoną, gdyż Pasterz tak 
ogromnój jak wrocławska dyecezyi, nie mógł ani wszy­
stkich wiernych bierzmować, an też konsekracji Ko­
ściołów i wizyt pasterskich dokonywać. Zwracano też 
z pewnóm ubolewaniem uwagę na to, że z licznego 
grona duchownych austryackiej części dyecezyi żaden 
kapłan w rzędzie kanoników gremialnych ani honorowych 
nie zasiada. Z tego powodu zebrała się po śmierci 
śp. księcia Biskupa Forstera dnia 16 listopada konfe­
rencja duchownych, na którój sprawę potrzeb austrya- 
ckiój części dyecezyi gruntownie zbadano. Konferencya 
oświadczyła się stanowczo przeciw rozdziałowi dye­
cezyi wrocławskiój na dwie, wyraziła jednakże następu­
jąco życzenia:

aby wikaryusz generalny austryaokiój części 
dyecezyi był zarazem kanonikiem honorowym 
katedry wrocławskiój, posiadał godność biskupią 
i był uposażony z dochodów majątku Johan- 
nesberg, a nadto aby dwaj księża z części 
austryackiej zostali zaliczeni w poczot kanoni­
ków honorowych katedry wrocławskiój i otrzy­
mali służące innym kanonikom prawa i przy­
wileje. Takie uregulowanie stósunków dyeee- 
zyalnych zadowoliłoby niezawodnie wszystkich, 
wzmocniłoby węzeł między obiema częściami 
dyecezyi i usunęło zupełnie kwestyą rozdziału. 

Petycyą tę postanowiono doręczyć za pośrednictwem 
osobnój deputacyi osobom kompetentnym. W dniu 
19 grudnia r. z. deputacya, złożona z kanonika i komi­
sarza biskupiego Michaleka i dziekanów księży Findiń- 
skiego i Danela udała się do Wrocławia i doręczyła 
petycyą wikaryuszowi kapitulnemu, ks. Gleiohowi. De­
putacya doznała jak najlepszego przyjęcia i przekonała 
się, że kapituła wrocławska zgadza się zupełnie z myślą 
petycyi.

Ponieważ cesarz austryacki przebywał w tym czasie 
w Gódóli), musiano przeto wstrzymać się z przedłoże­
niem odpowiedniego adresu aż do powrotu monarchy do 
Wiednia, poczóm w dniu 28 z. m. deputacya otrzymała 
posłuchanie, a cesarz temi słowy odpowiedział na jój 
przedstawienia: „Z zupełnóm zadowoleniem przyjmuję 
do wiadomości wasze oświadczenie i życzenia; są one 
w zgodzie z mojsmi zapatrywaniami na tę sprawę. 
Zdaniem mojóm jedynie to właściwe rozwiązanie całej 
sprawy. Należy i trzeba zatrzymać stósunek history­
cznie utrwalony. W głównych punktach macie moje 
zezwolenie; nad punktami zaś szczegółowemi i życze­
niami zastanowię się jeszcze, zbadam je i będę się starał 
uczynić im zadość.“

Cesarz austryacki, wyraziwszy żal z powodu zgonu 
księdza Biskupa Forstera i rozpytawszy się o stan dye­
cezyi, pożegnał jak najłaskawiój deputacyą, która z zam­
ku cesarskiego udała się do Nuncyusza dla doręczenia 
mu adresu. Nuncyusz oświadczył, że jest jak najmo- 
cniój przekonany, iż Ojciec św. wysłucha łaskawie próśb 
i życzeń wyrażonych w adresie. Nazajutrz deputacya 
była u p. prezesa gabinetu, hr. Taaffego, i u p. mini­
stra Conrada dla zakomunikowania im odpisów adresu 
przedłożonego cesarzowi. Prezes gabinetu hr. Taafte 
nie był obecny, musiano zatem poprzestać na pozosta­
wieniu odpisu, p. minister Conrad zaś przyjmując depu­
tacyą oświadczył, że rozdział dyecezyi nie nastąpi.

W każdym więc razie — zdaje się rzeczą pewną, 
że do rozdziału dyecezyi wcale nie przyjdzie.

List z Krakowa.
(R. Z.) Dni sejmowe we Lwowie już dawno miuęly, 

a jeszcze dotąd ludzie kraj szczerze miłujący ubolewają 
nad smutnem i niespodziewanem rozbiciem się projektów 
sejmowi w sprawie reformy administracyi krajowój 
w Galicyi przedłożonych. Sądzę, źo wobec wielkiój 
doniosłości tój kwestyi nie nadużyję cierpliwości Waszej, 
jeśli powstanie i przebieg całej sprawy przypomnę 
i przyczyny jój upadku w sejmie wytłomaczę.

W ustroju rządu galicyjskiego po r. 1866 zapro­
wadzonym, panuje wszechstronnie „dualizm“ i „pa­
ra 11 e 1 i z m“ urzędów autonomicznych i państwowych, 
czyli politycznych. Ale ten dualizm nie jest oparty 
nazupełnój równowadze i być nim nie może, 
boby rząd wszelki i ład w kraju ustać niusiał. Konie­
czności państwowój poświęcono autonomią, zostawiając 
wprawdzie cały jój kosztowny aparat urzędów i kół 
reprezentacyjnych, ale bez przydania rzeczy najwaźniej- 
szój, t j. władzy wykonawczój. Taką kulejącą 
autonomią mamy od lat 14, a jeśli dotąd jakikolwiek 
ład i rząd w Galicyi się utrzymuje, to dla tego tylko, 
że urzędnicy państwowi idąc za wskazówkami przychyl­
nych nam ministerstw, nie odmawiają zwykle środków 
wykonawczych uchwałom tutejszych władz autonomi­
cznych. Ale ton chwilowo pomyślny stósunek rządu do 
rządzonych lada dzień zmienić się może, a wtedy cala 
dziulalność samorządu galicyjskiego od razu będzie 
sparaliżowaną, władze bowiem rządowe mogą mu ka­
żdego czasu odmówić pomocy swego, że się tak wyrażę, 
„brachium saoculare.“ Nieszczęsny ów dualizm objawia 
się nawet i w samymże samorządzio, w ustroju 
gminnym, choć w innym zupełnie kieruuku i zna­
czeniu: w gminie galicyjskiój mamy obok siebie istnie­
jące obszary dworskie i gromadzkie, czyli wło­
ściańskie. Obie gminy zespolone zaledwoby mogły 
podołać ważnym zadaniom administracyi policyjnej, 
drogowój i szkólnój; rozłączone upadają pod ich 
ciężarem i wykluczają możność podjęcia nowych, szcze­
gólnie tyle w kraju pożądanych sądów pokoju. Jakoż 
są gminy, które na wybudowanie i utrzymanie szkoły 
się zrujnowały, a mierny stan mostów i dróg wicynal- 
nych uderza każdego, co po kraju podróżuje; bezpie­
czeństwo publiczne zaś jedynie od mniejszój lub wię- 
kszój gorliwości zbyt szczupłego zastępu żaudarmeryi 
cesarskiój zależy. — Wspomniane oodopiero i powszechnie 
jako takie uznawane wady samorządu galicyjskiego, 
a mianowicie: brak władzy wykonawczój, dualizm w stó­
sunku urzędów autonomicznych do państwowych i wa­
dliwy ustrój gminny, — nie dopuszczają normalnego 
rozwoju kraju.

Chęć zaradzenia złemu dała pochop do utworzenia 
się w zachodniej Galicyi stronnictwa krakow­
skiego reformy; program reformy na zagranicznych 
wzorach zwłaszcza belgijskich oparty, a za współdziała­
niem śp. Adama Potockiego, śp. Aleksandra Kurtza, 
dzisiejszego ministra Dunajewskiego, Franciszka Pasz­
kowskiego, Wiktora Kopfa, Dyonizego Skarżyńskiego, 
Zyblikiewicza i kilku innych jeszcze do potrzeb kraju 
zastósowany, po długich naradach przedwstępnych zo 
stał wreszcie 20 marca 1876 r. ujęty w formę walnego 
wniosku do sejmu lwowskiego. Wniosek ten szczegó­
łowo wypracowany i powszechnie pod nazwą wniosku 
Dunajewskiego znany, stał się odtąd hasłem stron­
nictwa reformy, sztandarem, który kandydaci dó sejmń 
krajowego w zachodniój Galicyi przy każdorazowych 
wyborach chętnie wywieszali.

Na mocy tego wniosku dotychczasowy rozdział 
gmin ma być zniesionym, a na miejsce obszarów dwor­
skich i gromadzkich z ich zespolenia ma powstać 600 
mniej więcój gmin zbiorowych, czyli okręgów admini­

stracyjnych z płatnymi naczelnikami, przez gminę wy- I 
bieranymi a przez rząd zatwierdzanymi Naczelnicy ci, J 
na lat 7 wybierani, mieliby atrybucye i charakter urzę­
dowy wójtów komisorycznych pruskiej ordynacji powia­
towej. Wewnątrz tych okręgów administracyjnych po- 
jedyńcze gminy jako korporacye i gromady zachować 
mają zarząd nad własnym majątkiem izakładami własnemi. 
Oczywiście wybieralni naczelnicy okręgowi i przydane 
im rady i wydziały okręgowe wzmacniają żywioł auto­
nomiczny, większą sprężystość i skuteczność samorządu 
u dołu zapewniając; a płatność owych naczelników, ich 
urzędowanie na pewien czas tylko, zespolenie przytóm 
obszarów dworskich i gromadzkich nadają całemu pro 
jektowi cechę demokratyczną.

Na wyższych szczeblach zarządu krajowego 
stronnictwo reformy postawiło jako zasadę uproszczenie 
administracji przez zniesienie 74 dotychczasowych po­
wiatów resp. starostw, a utworzenie z nich 20 obwo­
dów i powołanie w obrębie tychże władzy autonomi­
cznej do współrządu z państwem, reprezento- 
wanóm przez starostę obwodowego. Znoszą się zatem 
rady i wydziały powiatowe, a natomiast dorocznie przez 
dni 15 sejmikujące rady obwodowe wybierają czte­
rech członków wydziału obwodowego. Ci czterój 
wydziałowi ze starostą politycznym jako prezydującyra 
rządzą obwodem, załatwiają najważniejsze sprawy, 
nawet wielką część tych, które dotąd rząd wyłącznie | 
sobie był zarezerwował; starosta obowiązany jest wyko­
nywać uchwały wydziału. Może jednak zawiesić wyko­
nanie uchwał wydających mu się niesłusznemi, ale musi 
się w takim razie w przeciągu dni 15 odwołać do naj­
wyższego rządu krajowego we Lwowie jako do ostate­
cznie rozstrzygającego. — U szczytu autonomii, gdzie 
dotąd zasada bezsilnój dwoistości z sejmem i wydziałem 
krajowym po jednój, a namiestnictwem cesarskićm po 
drugićj stronie najjaskrawićj się uwydatnia, najważniej­
sze zaprojektowano zmiany. Namiestnik ma być odpo­
wiedzialnym sejmowi za ścisłe przestrzeganie i wykony­
wanie ustaw krajowych i budżetu; sejm większością 
trzech czwartych głosów może go nawet zaskarżyć przed 
najwyższym trybunałem państwa.

Odpowiedzialnego sejmowi namiestnika uwol­
niono natomiast od codziennćj kontroli wydziału krajo­
wego, kontroli jak dotąd mało skutecznój. Na miejsce 
zniesionego wydziału krajowego ma być ustanowiona 
rada namiestnicza, złożona z naczelników po­
szczególnych wydziałów rządowych, a zatóm z urzędni­
ków przez rząd powołanych, z wyjątkiem jednego. Na­
miestnik ma prezydować tój radzie, a pojedyńcze wy­
działy, ministerstwa en miniaturę załatwiać mają 
sprawy bieżące zarządu krajowego. Tych wydziałów ma 
być sześć; jedynie pierwszy z nich dla spraw prawo­
dawczych, administracyjnych, spornych i fundacyi kra­
jowych jest władzą autonomiczną, bo członkowie jego 
i naczelnik przez sejm krajowy mają być wybierani. 
Członkowie tego wydziału pierwszego mają mieć prawo 
być obecnymi na posiedzeniach wszystkich innych wy­
działów z przywilejem głosowania. Do zdawania rela- 
cyi w sprawach, fachowych wiadomości wymagających, 
żąda wniosek Dunajewskiego ustanowienia gron dorad­
czych przy rządzie krajowym, mianowicie rady szkol­
nej, lekarskiej i gospodarczój.

Myślą przewodnią naszkicowanego co dopiero za­
rysu organizacji rządu krajowego dla Galicyi jest tak 
silne zespolenie żywiołów autonomicznych z państwowe- 
mi, iżby działalność jednych bez pomocy drugich stała 
się niemożliwą. Dotąd od widzimisię rządu zależy, czy 
uchwały władz autonomicznych uwzględnić zechce lub 
nie, gdyż rządzić może i bez nich, mając zastęp hie­
rarchicznie zorganizowanych urzędników w kraju i dzier­
żąc monopol władzy wykonawczój. Gdyby wniosek Du­
najewskiego stał się prawem, stósunek ten by się zmie­

nił : w razie konfliktu wydziału obwodowego ze starostą, 
lub namiestnika z sejmem i wyszłym z jego wyborów 
piewszym wydziałem prawodawczym, rząd byłby zmu­
szony rachować się z życzeniami kraju, dojść do ja­
kiegoś z organami samorządu kompromisu; na razie bo­
wiem nie miałby kim zastąpić wprawnych do współrzą­
dzenia urzędników autonomicznych. Rząd każdy porzą­
dny (powtarzam tu pamięci godne słowa prof Zator­
skiego) winien się składać z urzędnik ów miano­
wanych, hierarchicznie zorganizowanych, i z oby­
wateli wybieranych, którzyby nad tymi urzędni­
kami mieli kontrolę, wspierali ich swą radą i doświad­
czeniem w tych licznych praktycznych zadaniach, któ­
rym urzędnicy zapatrujący się często zbyt może jedno­
stronnie na zadanie państwa, nie sprostają. Rząd silny 
i sprężysty wytwarza się wtedy, kiedy się złączy obok 
siebie stojące żywioły w jednę silną całość, tak aby się 
zespoliły, współdziałały i współrządziły, a więc obszary 
dworskie i gminy w okręgu administracyjnym, repre- 
zentacye powiatowe i starostwa w obwodzie, a idąc 
jeszcze krok dalej wydział krajowy i namiestnictwo w ra­
dzie uamiestniczćj pod namiestnikiem — a będzie to 
rzeczywiście krajowym rządem.

W ordynacji autonomicznej dla 6 wschodnich pro­
wincyi pruskich tylko w powiatach nastąpiło takie ze­
spolenie władz autonomicznych z państwowemi, a już 
dziś każdy z tamtejszych obywateli dostatecznie się 
przekonał, że chcąc cośkolwiek w powiecie przeprowa­
dzić, lub uzyskać, trzeba mieć za sobą autonomicznych 
członków wydziału, że bez nich i pan „1 a u d r a t“ rzą- 
dzićby nie mógł.

Ale Prusacy, z obawy przed osłabieniom wszech­
mocy państwowój, uie poszli konsekwentnie dalój, bo 
w zarządzie prowincyi dualizm władz państwowych 
i autonomicznych jako zasadę postawili, a nawet i to 
trochę powiatowego samorządu nie śmieli do wszystkich 
polskich dzielnic swego państwa wprowadzić.

Gdy roku zeszłego rząd austryacki sejmowi lwo­
wskiemu znany przedłożył kwestyonarz co do reform 
w administracyi krajowój, stronnictwo reformy krako­
wskie od dawna pożądaną uzyskało sposobność wystą­
pienia z wnioskiem Dunajewskiego w całej jego osno­
wie. Nie przedłożyło go wszakże w całości, czy to 
z obawy, że rząd nigdy na odpowiedzialność namiostui- 
ka swego przed sejmem krajowym się nie zgodzi, czy 
tóż w przypuszczeniu, że zniesienie wydziału krajowego 
zbyt wiele opozycyi w Galicyi wywoła, a poddanie wy­
działów obwodowych pod kierownictwo cesarskich staro­
stów, krótkowidzącym politykom zaściankowym wyda się 
wstecznictwem. Dosyć, że zapewniwszy sobie kompro­
misem z partyą lwowską postępową większość wko- 
misyi sejmowój, podali wniosek żądający utworzenia tyl­
ko gmin zbiorowych (t. z. okręgów administracyj­
nych), a ze względu na uproszczenie administracyi 
i zmniejszenie kosztów rozszerzenia granic powiatów na 
20 obwodów, dawniejszym cyrkułom odpowiadających, 
a zatóm zniesienia powiatów, rad, wydziałów i starostw 
powiatowych, a zastąpienia ich mniejszą liczbą po­
dobnych władz, ale obwodowych.

Wniesiono także o ustanowienie sądów pokoju 
w okręgach i o przekazanie władzom autonomicznym 
kilku dotychczasowych rezerwatów władzy rządowój 
w sprawach zarazy bydła, regulacyi rzek, dróg państwo­
wych, ustawy leśnej, poboru wojska i koncesyi przemy­
słowych. O stósunku władz autonomicznych obwodo­
wych do starosty cesarskiego dyplomatycznie za­
milczano.

Pomimo tego wniosek ów sejmowej większości prze- 
szłorocznój kadencyi, choć strzępami tylko wniosku Du­
najewskiego obleczony, jeszcze niemało krajowi zapowia­
dał korzyści, a za jego uprawnieniem i użytecznością 
i to przemawi ało, że tak różne co do zasad stronnictwa,Teka Rozmaitości.

VI.
Sięgającjgłębiój w naszą tekę wierszowanych roz­

maitości, znajdujemy niejeden utwór albo niepodpisany, 
albo mniój znanego autora, a przecież godzien przecho­
wania przynajmniej na ulotnych kartkach pisma codzien­
nego. Oto naprzykład zabytek jeszcze z czasów listo­
padowego powstania:

tebs&L
(Pieśń dla żołnierzy kaleków.)

Pomoc dajcie mi rodacy;
Gdy okrutny los mię nęka,
Muszę żebrać, bo do pracy,
Jedna mi została ręka.
Ziomek nędzarz, bogacz w blizny,
Głos błagalny do was wznosi,
Wiarus w imię cnój ojczyzny 
O jałmużnę ziomków prosi.

Porzuciłem ojców chatkę,
Byt swobodny, lubą żonę,
Tkliwe siostry, dobrą matkę,
Biegłem braciom nieść obronę,
Biegłem kędy wrzał bój krwawy 
Walczyć pod ojczystym znakiem,
Krew przelałem w polu sławy,
I dziś muszę być żebrakiem.

Zabrał sąsiad zły dostatki,
Wiatry z dymem dom rozwiały,
Niema żony, sióstr ni matki.
W grób przed nędzą się schowały.
Mnie zawistny los tu gniecie,
Znoszę ucisk, urągania,
Nic, nic nie mam na tym świecie 
Prócz tej ręki do żebrania.

Podpisano J. Słowaczyóski, a data jest znaczącą, 
bo 10 listopada 1831 r. Nie możemy powiedzieć, czy 
to jest ten sam Słowaczyóski, przyjaciel Ludwika Osin-* 1 
skiego, bibliotekarz teatru narodowego, autor kilku uda_ 
tnych sztuczek przedstawianych w teatrze Rozmaitości 
a pogwojnie emigrant, który w Paryżu zajmował się 
wiele jeografią i kilka dziełek w tym przedmiocie wy­
dał po francusku. Posiadamy cały poszyt jego patryo- 
tycznych wierszy.

Więcój od poprzedniego znanóm jest w literaturze 
na8zój nazwisko księżny Gabrieli z Guntherów Puzyniny. 
Był czas, w którym pisma peryodyczne często ogłaszały 
jój ulotne, krótkie, ale zawsze ujmujące prostotą i tkli­
wością utwory. Wiele z nich pozostaje dotąd w ręko- 
piśmie. Z tych przytoczymy następujący, który napisała

w Marienbadzie w lipcu 1857 r. Waldąuelle jest jedno 
ze źródeł wytryskających wśród pięknego lasu nad Ma- 
rienbadem położonego:

poranna.
Gaju Waldąuelu, lubię twoje sosny,
Jakbym je znała od mej pierwszój wiosny.
Gdy zdrój twój mruczy, kiedy las zaszumi,
To moja dusza mowę twą rozuini,
Bo te poszepty, żale i modlitwy,
Słyszałam w lasach mej kochanój Litwy,
A gdy drzew mowa tyle wspomnień budzi,
Czemuż tutejszych nie rozumiem ludzi ?
Czemu? bo dotąd brzmi w szumie i pieniu 
Ta sama nuta co i przy stworzeniu,
Stwórca ją podał a przyroda słucha;
A ludzie, cząstka wieczystego ducha,
Dotąd się w Babel budują i kłócą,
I dziwno piosnki na swój temat nucą.
Długo patrzałam w strumyk, gdy ucieka 
Płytkiem korytem, lecz żywo jak rzeka,
A może nawet i czyściój i chyżój,
Jak wszystko w świecie co jest źródła bliżój,
Bieży mój strumyk niewinny i młody,
Zaszumi raźno, gdy spotka przeszkody,
I znowu śmiały, jasny i przezroczy,
Muśnie po kwiatach i kamień przeskoczy.
Lubię te piany, by łabędzie puchy,
I żal kamienia że martwy i suchy,
Lecz trudno zgadnąć czyja grzeszy pycha.
Czy go zdrój minął, czy on zdrój odpycha?
Patrzę i patrzę w te wody, w te szumy,
Co więcój mówią niż ludzkie rozumy,
I w każdój chwili w sam raz mi dogodzą,
Wtórzą wesołój, a smutną łagodzą.
Miło Waldąuelle, ty mi dajosz zdrowie,
Chociaż w twym zdroju nie czerpałam wody;
Dość mi gór twoich, które w szczytnój mowie 
Prawią mi ciągle o cudach przyrody.
Tyś mnie tu owiał, gaiku kochany 
Lasów litewskich i wonią i cieniem.
Gdy do nich wrócę, to znów dla zamiany 
One Waldąuelu będą przypomnieniem.

Innego usposobienia, innych zdolności, innym zu­
pełnie był człowiekiem autor, który wiele pisywał pod 
pseudonimem: Bonawentura z Kochanowa. Rzutki, 
ambitny, zuchwały, Albert Potocki miał on w latach 
najmłodszych niepowściągliwą skłonność do awanturni­
czego życia. Zawód tóż jego zapełniły przygody, które 
mogłyby posłużyć za wątek dojaskrawej jakiej powieści. 
Już w szkołach stał się on, jak każdy burzliwiec, prze­
wodnikiem ruchliwszój młodzieży. Był wtedy rektorem 
lyceum warszawskiego zacny, łagodny, ale względem 
władz rosyjskich tchórzliwy Samuel Linde. Niepoczesnój 
postaci, flegmatyk, zarywający z niemiecka w mowie 
polskiój, nastręczał on ciągle łatwą sposobność uczniom

do wyśmiewisk i żartów. Osobliwie jego ogromne 
a płaskie nogi dawały przedmiot do urągań rozlicznych. 
Zachowała się z owych czasów następująca zagadka:

Pierwszo ryba, drugie litera,
Wszystko na wielkich nogach się wspiera.

Sprawował on urząd rektora przez blizko lat pię­
tnaście, to jest przez cały przeciąg istnienia konstytu­
cyjnego królestwa kongresowego, nad któróm coraz 
kapryśniejszą i dokuczliwszą wielki książę Konstanty 
rozciągał władzę. Drżał przed nim poczciwy Linde. 
Zasłaniał przecież, o ile tylko mógł, przed jego szpie­
gami i grozą młodzież, pełną wówczas junackich wy­
bryków. Otóż na jakie lat dziesięć przed powstaniem 
listopadowóm uczęszczał do lyceum Albert Potocki. On 
to płatał najrozmaitsze figle profesorom, a zwłaszcza 
bojaźliwemu rektorowi. Często mu się udawało, ale na­
reszcie przebrał miarę. Czy sam, czy tóż przez prze­
kupionego lokaja wykradł mundur i suknie urzędnicze 
z sypialni rektora, a natomiast podstawił mu kontusz, 
żupan i konfederatkę. Budzi się szanowny pedagog, 
i — o zgrozo! — ujrzawszy te przybory buntownicze, 
przyodziewa się na prędce w suknie cywilne i biegnie 
z doniesieniem o tak strasznym wypadku ministrowi 
oświecenia. Wkrótce o wszystkióm dowiedział się wielki 
książę. Zarządzono śledztwo. Aby zasłonić współ- 
uczniów, sam Potocki wyznał się od razu sprawcą tego 
występku. Za karę kazał mu wielki książę wstąpić do 
wojska i wysłał go na Kaukaz. Tam młodzieniec prze­
był długie lata, aż wreszcie dosłużywszy się stopnia 
oficerskiego, otrzymał pozwolenie powrotu do rodziny. 
I podczas służby wojskowój i w domu pisał wiele wier­
szy. Mamy jego poemacik p. t. Góry kaukaźkip. Po­
siadamy też niejeden udatny jego wiersz okolicznościowy. 
Atoli dla braku miejsca przytoczymy tylko następujący:
, *' Ba hslflsa Sołswiśskiega,

odjeżdżającego do Ziemi Świętej.
Ty jedziesz, Hołowiński, do .Ziepiii zbawienia,
Niech cię anioł pokoju skrzydłami ocienia,
A gdy padniesz przed grobom Zbawiciela świata,
Gdy cię do górnych niebios wzniesie myśl skrzydlata, 
Powtórz w imię ojczyzny: „Wierzę w Ciebie, Panie, 
Powiedz, niech Łazarz wskrześnie, a kraj zmartwychwstanie !“ 
Łza jedna, którą wiara z nadzieją wyciska,
Więcej jak krew nas wszystkich u Boga pozyska.
Pośród polskich pamiątok gdy twe oko spotka 
Miejsca, w których się modlił Radziwiłł Sierotka,
Wspomnij sobie, że dzisiaj my wszyscy sieroty,
I że Polski wskrzeszenia nadzieja jedyna,
W Tym, co silnie wierzącej wskrzesił matce syna.
Opasz biodra, pospieszaj z kosturem pielgrzyma,
A kiedy ślad Chrystusa kroki twe zatrzyma,
Kiedy góra Oliwna do łez cię pobudzi,
Bliższy Boga, cierpiących nie zapomnij ludzi.

Pełno wierszy Alberta Potockiego znajduje się w pi­
smach peryodycznych. Kilka z nich drukowało Po­
kłosie, wydawano w Poznaniu lat sześć przez Ed­

munda Bojanowskiego. Mnóstwo tóż rymów rozsiał 
autor w swych dziełach prozą napisanych, jak Dolina 
Mickiewicza pod Kownem, — Święcone, czyli Pałac 
Potockich w Warszawie, — Pamiętniki Kamertona — 
i wiele innych.

Z wierszy bezimiennych, w które nasza teka naj- 
więcój obfituje, przydamy parę na zakończenie niniej­
szego odcinka. Pierwszy z nich snąć był hołdem, od­
danym pamięci jakiegoś zasłużonego Polsce męża. Do 
tylu rodaków może się to stósowaó, że nie chcemy się 
domyślać, komu w szczególności autor poświęcił nastę­
pujący jakby napis na nagrobku:

Męztwem, pracą i cnotą i wiarą bogaty,
Stał się już za lat młodszych ojczyzny zaszczytem,
A im pod dojrzalszemi uginał się laty,
Mknął tóm szerszóm i szybszóm swych zasług korytem,
I tak bez zboczeń krocząc po zacności torze,
Nie spoczął, aż nie spłynął w wieczystości morze.
Tak rzeka niosąc nurty po żyzuój dziedzinie,
Im bliższa swego ujścia, coraz bystrzój płynie.

Drugiego z tych wierszy powodem musiał być wi­
dok matki, która, straciwszy ukochane dziecko, taiła 
ciężką boleść przed światem i wstrzymywała łzy swoje:

Błogie, słodkie łzy dziecka, gdy szczęsne, radosne > 
Najpierw ujrzy i schwyta motylka na wiosnę, —
Syna, gdy z długiój drogi znów rodzinę wita, — 
Dziewicy, gdy jak rosą różyczka okryta,
Z od dawna ukochanym idzie do ołtarza, —
Męża, gdy dom swój nowym zaszczytem obdarza, — 
Żony, gdy z wojny męża tuli w swe objęcia,
Matki przy pierwszóm słowie swego niemowlęcia, — 
Starca, co kiedy przy nim usiędzio rodzina,
Swe dawne dzielne czyny i boje wspomina.
Ma łzy błogie i litość i wdzięczność i skrucha,
Ma je potulność serca i pokora ducha.

Lecz gorzkiemł są łzy te, które dziecko roni,
Kiedy mu z klatki umknie ptaszyna pieszczotka, — 
Młodzieniec, gdy upadnie za szczęściem w pogoni, — 
Dziewica, gdy w miłości pierwszój zawód spotka, — 
Mąż, gdy nagle plon cały żywota utraci,
Lub gdy za trud swój znajdzie niewdzięczność u braci, — 
Żona, gdy wzajemnością mąż jój nie odpłaca,
Lub gdy marnieje ciężka dla potomstwa praca; —
Lecz najkrwawszy to widok, gdy gorzkich łez tonie 
Złamany starzec roni po ojczyzny zgonie, —
Lub gdy nad choróm dzieckiem matka nieszczęśliwa 
Napróżuo i pociechy i nadziei wzywa.

Płacz, biedna matko, o płacz, bo inacze;
Wezbrane serce pęknie ci z rozpaczy.
Krwawym jest zawsze wszelki jęk niewuści, 
Zwłaszcza, gdy tłumion w macierzyńskim łonie,
Bo najsroższemi są milczące tonie,
Burze — bez deszczu, a bez łuz — boleści.

\



jak krakowskie i postępowcy lwowscy, przy nim stanęły. 
Jednych większy lad i sprężystość w samorządzie kra­
jowym, drugich demokratyczny ustrój gminy zbiorowój 
nęcił.

Rząd cesarski wreszcie, choć na niektóre paragrafy 
wniosku większości sejmowej początkowo się nie godził, 

- ^zasadniczój jednak wojny nie mógł mu wypowiedziećja- 
> ko wyszłemu z jego własnej inicyatywy, i byłby prędzej 

czy później uległ życzeniom reprezentacji krajowej. — 
Wszystko tedy zdawało się zapowiadać zwycięztwo dą­
żeniom stronnictwa reformy w sejmie.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONBENCÏE WRYERA POZNAŃSKIEGO.
Wnr>u*i, 12 stycznia.

(Wyroki sonatu: 1) w sprawie majątku ś. p. lir. Maryaus Czap­
skiego. Slotywa tego wyroku. 2) W sprawie IshiczyAskiej, 3) 
w sprawie nowo wzuiesionego krzyża na Litwie. — Pooieszająca 
wiadomość o ugodzie z Rzymem. — Przygotowania czynione w 
kościele św. Katarzyny w Petersburgu celem konsekracji nowych 
Biskupów. — Odpowiedź Atassołowa dana kandydatowi na prała-

turę u Żylińskiego.)

(—) Kiedy na całym ¿wiecie sprawiedliwość idzie 
w poniewierkę a coraz częsciój widzimy, że sądy w 
duchu partyi politycznych ferują wyroki, i daleko je­
steśmy od owych czasów młynarza w Sans-souci,— bez­
stronność każę nam wspomnieć o kilku wyrokach uaj- 
wyźszćj instancyi sądowniczój w Rosyi. to jest senatu ; 
wyrokach tern bardziój zasługujących na rozgłos, że 
zdają się wskazywać, że jest w Rosyi pewien prąd od­
działywający niekiedy przeciw tym od wieków piętrzącym 
się nadużyciom władz, przeciw tój poniewierce wszel­
kich zasad sprawiedliwości.

Wyrok senatu w sprawie majątku Kejdany na 
Litwie, znoszący konliskatę i nakazujący zwrot majątku 
sukcesorom ś. p. Maryuna hr. Czapskiego, jest aktem 
sprawiedliwości, która pierwszy raz zapewne w Rosyi 
wzięła górę nad względami polityuzuemi. Oceniać to 
i uznać należy tóm bardziój, żo rząd skutkiem tego wy­
roku znalazł się w położeniu niedogodnóui ; Kejdauy bo­
wiem sposobem donacyi przeszły były na własność wy­
soko postawionój osoby, to jest jenerała Totlebeuu. Je- 

s neral winien teraz oddać majątek prawnemu sekceso- 
rowi a kontrakty dzierżawne przez niego choć w dobrój 
wierze wydane, — uważał się bowiem na prawego właści­
ciela, — żadnój nie mają wartości ; dzierżawca ustąpić z 
posiadania ich musi z regresem do jenerała o stracone
korzyści.

Motywa wyroku senatu były następujące: ponieważ 
' wyrok konfiskaty majątku hr. Czapskiego nie był zapadl 

ostatecznie przed jego śmiercią, ale dopiero po śmierci, 
ponieważ konfiskata jest karą za przewinienia polityczne, 
a z chwilą śmierci delinkwenta sądowe postępowanie 
siłą rzeczy w sprawach kryminalnych i w sprawach 
przestępstw politycznych upada, a zatćm wyrok konfiskaty 
nie prawnie był ferowany; nie mógł być bowiem 
wydany na człowieka już nie żyjącego — przeto wy­
rok ten na żądanie prawnych sukcesorów ś. p. Marja-
na się znosi.

Drugi dowód pewnego rodzaju niepodległości sądo­
wnictwa, budzącój się w Rosyi, jest wyrok senatu nakazu­
jący oddanie ziemi, danój w wieczysty czynsz przed 
kilkuset laty na Litwie przez któregoś z Radziwiłłów 
mieszczanom małego miasteczka. Ziemia ta odebrana 
została mieszczanom na rzecz skarbu pod pozorem, że 
tytułu posiadania wykazać nie mogli, akt bowiem na­
dawczy uznany został przez władze administracyjne za 
niedostateczny, dla tego, że w zwodzie zakonów, czyli 
w prawodawstwie rosyjskióm, stosunek wieczysto-dzierźa- 
wny jest nie znany.

Ziemia zabrana mieszczanom na rzecz skarbu 
sprzedana została i licytowana przez gubernatora iniń- 
skiój za bezcen, który na nich folwarki pobudował ; wy­
raźnie zatóm odwołanie się niewłaściwe do zwodu za­
konów, który w chwili nadania ziemi nie obowięzywał,_
bo kraj się rządził statutem litewskim, dopuszczającym 
dzierżawy pod wszelką formą i dzierżawy wieczyste, — było 
wybiegiem chytrym w celu grabieży. W sprawie tój 

j wyszedł na jaw szereg krzyczących nadużyć; przez 
długie lata odpychano ubogich mieszczan od sądów, 
me dopuszczano skarg, więziono ludzi upominających 
się o swe prawa — wreszcie doszła rzecz do senatu, a 
na mocy wyroku tegoż grunta mieszczanom zwrócono 
a pan gubernator, jeszcze z rozkazu Aleksandra II, od­
dany został pod sąd. Skutkiem tego, wyrokiem senatu 
nie dawno zapadłym, pan gubernator ze służby wyda­
lony został. Jest to nie ustosunkowana kara, ale przv-
najmniój kara. J

Trzecia sprawa, budząca powszechny interes, toczyła 
się nie dawno na Litwie. Gubernator kazał oddać pod 
sąd włościanina, który postawił na nowo krzyż przy 
drodze, upadły od starości. Ządauie kary motywował 
gubernator odwołując się na rozporządzenia smutnej 
pamięci Murawiewa. Wyrok sądu zapadł, że przepisy 
administracyjne nie obowiązują sądów, źo rozporządzę- 
nie Murawiewa nie weszło do zwodu zakonów, sąd 
zatóm nie uznaje włościanina winnym. Założona została 
przez gubernatora apelacya, lecz i tu równobrzmią- 
cy zapadł wyrok a to na podstawie prejudykatu w 
senacie.

Niestety ten kierunek niepodległości sądownictwa 
objawia się tylko sporadycznie i tylko w senacie. W ogóle 
panuje w niźszóm sądownictwie zupełne niepojmowanie 
stosunków z prawa cywilnego płynących. Wielu z sę­
dziów dotychczas na równi prawo cywilne stawia ze 
zwykłemi przepisami administracyjnemi, powstaje skutkiem 
tego zamięszanie pojęć, trudne do opisania. O ile ta­
kowe na stosunki w polskich prowincyach oddziaływają, 
wspomnę w następnych listach — dzisiaj przechodzę do 
będącej teraz na stole pocieszającej wiadomości.

Zdaje się, że nie ulega już żadnój wątpliwości, iż 
Ojciec św. na konsystorzu w dniu 17 b. m. prekonizo- 

r wać będzie na Biskupów na opuszczono niektóre dye- 
cezye nasze i że porozumienie co do osób nastąpiło z 
rządem rosyjskim. W kościele św. Katarzyny w Pe­
tersburga robią już przygotowania do święcenia, które 
ma wykonać sędziwy Metropolita Arcybiskup mohilewski 
90 lat już liczący. Co do osób wybranych na pasterzy 
dusz, na które Ojciec św. przyzwolenie udzielić raczył, 
nie ma dotychczas nic stanowczo pewnego, przynajmniej 
nic stanowczo publiczności naszej wiadomego, powsze­
chna wszakże panuje radość, a opinia publiczna, kiero­
wana pogłoskami dochodzącemi z Rzymu, wskazuje 
osoby bardzo zaszczytnie nam znane pod względem gor­
liwości ducha katolickiego. Już tylko kilka dni nas od 
terminu oddziela, niewłaściwem byłoby więc mówić, 
Jnkie osoby wieść publiczna godnościami Kościoła ob­
urza; niechętnie też, — powodując się przezornością, krórą

łatwo zrozumieć, — w listach moich dotykam tych kwe- 
styi, zwłaszcza, gdy idzie o wymienienie osób.

Porozumienie ze Stolicą Apostolską w kwesty ach 
Kościoła naszego nastąpiło, jak się zdaje, dotychczas 
tylko co do obsadzenia stolic biskupich, negocjacje 
dalsze, podobnie jak i w Prusach — nie mają widoków 
powodzenia — zawsze bowiem i wszędzie władza świe­
cka narzucać chce Kościołowi warunki i prawa, na 
które Kościół przystać nie może i nie przystanie. Po 
wyjeździe pana Massołowa z Rzymu prowadzi dalsze 
uegocyacye p. Buteniew. Wspomnieć tu wypada, że 
Massołów wrócił z Rzymu uleczony z wielu uprzedzeń 
co do Kościoła, a przynajmniój pod wrażeniem, że na 
Kościół katolicki z innego punktu widzenia zapatrywać 
się należy, jak z tego, z jakiego w ciasnej sferze biór i 
urzędowych papierów, w duchu dziwnie lekko sprawę 
Kościoła katolickiego traktujących, spoglądać był przy­
uczony. Po powrocie z Rzymu i objęciu napowrót wy­
działu do spraw katolickich w ministeryum wyznań, 
zgłosił się do niego stary kanonik wileński, członek 
nieszczęsnego kolegium katolickiego, z prośbą o konfe­
rowanie mu wakującój godności prałata w Wilnie. Na 
ton tak niewłaściwy krok, którzy nas tak boleśnie pod 
wszelkim względem dotyka, Massołów mu powiedział: 
księże kanoniku, zdaje mi się, że lepiój być rzeczywi­
stym kanonikiem, a X. uim jesteś z rąk biskupa, jak 
nomiualnym prałatem. Odpowiedź ta, jeżeli nie konie­
cznie dowodzi, że obsadzenie stolicy biskupiej w Wilnie 
i uregulowanie stosunków, od czasu Murawiewa tam 
Nieprawnych, jest rzeczą postanowioną — to w każdym 
razie dowodzi, że w umysłach sfer rządowych zaczyna 
przebijać uznanie pojęć co do delegacyi władzy ducho­
wnej, pojęć stanowiących kurdynaluą zasadę Kościoła 
katolickiego.

Lwów, 11 «tycznia.
(ilniliczki rewokują. •- Obór Arcybiskupa obrz. ormiańskiego. *— 

Z ankiety szkóluój. — Teatr.)
(a) Pocieszającą się dzielę z wami wiadomością. 

Oto włościanie z Ilniliczek oświadczyli, iż odstępują od 
zamiaru przejścia na prawosławie i pozostają uadal 
wiernymi religii katolickiój. Bliższych szczegółów brak 
jeszcze — ale ciekawa rzecz, co obecnie na to powie 
Słowo i Diło, które dotychczas piały hymny tryurn 
falne z powodu owego zajścia. Zwykłym trybem zarzu­
cać będą dzieunikom polskim nietoleraucyą, uieposzano- 
wanie spraw sumienia itd. Z powodu tój sprawy, którą 
wszystkie dzienniki polskie się gorszyły, uderzyły wszy­
stkie organa russofilskie na Gazetę Narodową, 
Dziennik Polski, Czas itd. Chcialy one sprawie 
tój odmówić wszelkiego znaczenia politycznego, mieniąc 
ją czysto wyznaniową. Nie potrzeba być dalekowidzą- 
cym, aby poznać, iż u nas przejście z unii na prawo­
sławie znaczy to samo, co krok coraz bliższy do ane- 
ksyi politycznój, że sprawa ta nie jest czysto wy­
znaniową.

Dziś zrana dokonany został wybór Arcybiskupa 
obrządku ormiańskiego. Po uroczystóm nabożeństwie 
w kościele katedralnym i po odśpiewaniu hymnu Vcni 
C r e a t o r, udali się wszyscy księża przybyli z całój 
archidyecezyi (w liczbie 12) do kapliczki obok zakrystyi 
i tu rozpoczęło się glosowanie za pomocą kartek. Przy 
akcie tym obecni są zawsze delegaci dwóch innych 
obrządków i komisarz namiestnictwa — tym razem ze 
strony kapituły obrządku łacińskiego wydelegowany był 
ks. Infułat Mosing, ze strony kapituły obrządku grecko­
katolickiego ks. Malinowski; jako komisarz rządowy fun- 
gował radzca ministerstwa Wilhelm Szabel. Największą 
ilość głosów otrzymał ksiądz Izaak Issakowicz, kanonik 
honorowy i proboszcz ze Stanisławowa; następnie otrzy­
mał bardzo znaczną ilość głosów ks. Julian Aksento- 
wicz, kanonik gremialny i dyrektor zakładu Pii Mon- 
t i s, — a trzecią z rzędu największą ilość głosów otrzy­
mał ks. Prałat Mitulski, proboszcz z Czerniowiec. W tym 
samym porządku przesłane zostanie terno do Wiednia 
a następnie do Rzymu.

Dziś rozpoczęła na nowo ankieta szkolna swe obra­
dy pod przewodnictwem członka wydziału krajowego 
p. 0. Pietruskiego. Przydłuższe dyskusye wywo­
łała sprawa zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludo­
wych, oraz zakaz wychodzenia nauczycielek za mąż. Co 
do pierwszój, to zatrzymano czterdziestoletnią służbę 
nauczycieli jako normę — co do drugiój, to uchwalono, 
że tylko w wyjątkowych razach może Rada szkolna po­
zwolić mężatkom objąć posadę nauczycielek.

Zapas niepotrzebnych dekoracyi w teatrze naszym 
uprzątnęła już dyrekeya, tak, że dziś już odbywa się 
przedstawienie.

Wiedeń, 12 stycznia.
(Padróż króla włoskiego do Berlina. — Sojusze. — Hajducy pra­

sowi. —- Ks. Bismarck a Metternich.)
(~) Według na-jnowszój wieści, król włoski wy­

biera się w podróż do Berlina a rząd tutejszy wszel- 
kiemi siłami popiera ten projekt i w Berlinie toruje 
królowi włoskiemu serdeczne przyjęcie. W zabawnój 
operetce „T u 1 i p a t a n“ śpiewają aryą o różnych kłam­
stwach prasy, kończącą się ironiczną zwrotką „Das 
drucken’s nach.“ Zwrotka ta nieustannie przychodzi 
nam na myśl, gdy czytamy rozmaite pogłoski, dotyczą­
ce pośrednio lub bezpośrednio ugody Bismarcka z Sto­
licą apostolską. Dawniej p. Bismarck także prasą po­
sługiwał się w sposób mistrzowski. Z czasem i na tóm 
polu widoczne pewne osłabienie. Zbyt naiwnie berliń­
skie biuro prasowe rozgłasza sensacyjne wieści, aby 
uważni czytelnicy nie mieli wzdrygać ramionami. Przez 
kilka tygodni, oczywiście z nakazu berlińskiego biura 
prasowego, roztrząsano ewentualność pewnych kroków 
rządu berlińskiego w celu polepszenia doli Oj - 
ca św. Teraz znów nadszedł czas pogróżek i cze­
go w Watykanie nie wymuszono przesadnemi — jak 
na rząd protestancki — obietnicami, to p. Bismarck 
pragnie osięgnąć odgrażając się zbliżeniem do rządu 
włoskiego. Któżby takich sztuczek nie rozumiał! Rząd 
nasz, ze względu na życzenia katolików, mógłby popie­
rać ugodę Berlina z Stolicą apostolską, gdyby w tój 
sprawie widział szczerość po stronie rządu berliń­
skiego, ale aby minister spraw zagranicznych miał do­
kładać szczególnych usiłowań celem sprowadzenia soju­
szu pomiędzy Prusami a Włochami, który to sojusz tak 
się dał w znaki Austryi w roku 1866, to dziwaczne 
przypuszczenie. Przecież najprostszy interes nakazuje 
Austryi dążyć raczej do tego, aby Włochy nie miały 
żadnego sprzymierzeńca, gdyż w takim razie muszą się 
okazywać tóm ułeglejszeini wobec Austryi. Pogłoski 
o „uczciwóm maklerstwie“ Austryi w sprawie zbliżenia 
Włoch do Niemiec, pewnie nie mają też innego celu 
jak ten, aby przypomnieć, że Austrya związana soju­
szem niemieckim z roku 1879 i że Stolica apostolska 
nie może liczyć na Austryą, albo tylko o tyle, o ile

droga do Wiednia prowadzi przez Berlin. Jednakże 
rzeczy nie zaszły jeszcze tak daleko, jak usiłują wmó­
wić ogółowi hajducy berlińskiego biura prasowego.

Jeden z tutejszych dzienników centralistycznych 
ogłaszając list nibyto berliński, według którego książę 
Bismarck pragnie ustalić nietylko w Niemczech, lecz 
w wszystkich (?) państwach stałego lądu zachowawczo- 
mouarchiczny porządek, nazywa kanclerza berlińskiego 
„niemieckim Metternichem.“ Co do nas, zalicza­
my się do przeciwników polityki ks. Metternicha. Je­
dnakże trzeba przyznać, że były kanclerz austryacki nie 
miał wyłącznie na oku egoistycznego interesu państwa, 
nie posługiwał się jedynie w tym celu zasadami i ha­
słami konserwatywnemi, lesz szczerze do nich się przy­
znawał, nawet wtedy, gdy to Austryi nie przynosiło 
korzyści. Książę Metternich nie łączył się nigdy i ni­
gdzie z rewolucj ą. Książę Bismarck natomiast już 
w roku 1848 szydził z rzekomćj międzynarodowej soli 
darności konserw atywnój i stósownie do tego łączył się 
w roku 1863 z rewolucyą holsztyńską, roku 1866 z re- 
»•«liiisyą włoską i węgierską, w roku 1870 bardzo mu 
była na rękę komuna paryzka — tylko z polską re­
wolucyą nigdy się nie łączył, bo przeczuwał doskonale, 
że odbudowanie historycznój Polski nie byłoby czy­
nem rewolucyjuym, lecz przywróceniem normalnego 
i prawdziwie zachowawczego systemu europejskiego. 
Porównanie więc Bismarcka z Metternichem chromieje 
więcój, niż inne porównania. Ks. Bismarck będzie się 
posługiwał także zachowawczemi pozorami. Jeżeli na 
tój drodze mógłby osłabić Francyą a równocześnie za­
dać cios żywiołowi polskiemu, ale natychmiast 
powrócić do sojuszów rewolucyjnych, skoro taka ewo- 
lucya będzie zapowiadała większe korzyści pour le 
roi de Prussel

ZIEMIE POLS KIE.
* Sądzenie sprawców rozruchów. Zjazd 

sędziów pokoju miasta Warszawy na sesyi ekonomicznej 
w dniu 7 stycznia rb. postanowił rozdzielić miasto na 
dwa czasowe rewiry w celu szybkiego sądzenia spraw 
podległych jurysdykcyi sędziów pokoju, a wynikłych z 
rozruchów na ulicach Warszawy. Pierwszy czasowy 
rewir będzie się składał z cyrkułów policyjnych: jero­
zolimskiego, Wolskiego, Nowoświeckiego i łazienkowskie­
go; drugi z cyrkułów: powązkowskiego, prazkiego, zam­
kowego, sobornego i bielańskiego. Kancelarya pierwsze­
go rewiru mieści się w pałacu Bruhlowskiin; kancela­
rya drugiego rewiru ma się mieścić w gmachu staruj 
poczty na Krakowskióm Przedmieściu. WJśrodę już zo­
stała otwarta kancelarya pierwszego czasowego rewiru. 
Sprawy sądzone będą od godziny 10 z rana co­
dziennie.

— Skutki rozruchów. Według Dzienni­
ka Warszawskiego, rozbito podczas rozruchów w 
czasie świąt Bożego Narodzenia w Warszawie szynków 
292, sklepów, restauracyi, zakładów felczerskich i do­
mów modlitwy 603, mieszkań prywatnych 393. Do 
szpitala żydowskiego przywieziono rannych 24 żydów, 
z tych 7 ciężko. Jeden z nich umarł. Liczba are­
sztowanych dochodzi do 3100. Z tej liczby 2733 znaj­
duje się w cytadeli warszawskiej. 210 osób pochodzi z 
powiatu warszawskiego. Świeżo aresztowanych odsyłają 
do Nowogieorgiewska (Modlina).

— Nadużycia. Z rozkazu warszawskiego ober- 
policmajstra do policyi wykowczćj dowiadujemy się, że 
podczas zaburzeń ulicznych w dniu 26 grudnia starszy 
rewirowy, Antoni G., wyjąwszy z kasy ogniotrwałej Her- 
sza Ajzenkorna, zamieszkałego na Solcu pod nr. 61, 
pieniądze i kosztowności, zamiast je odnieść do cyrkułu, 
zachował je u siebie w domu i dopiero na drugi dzień 
takowe właścicielowi zwrócił. Wskutek zaniesionej skargi 
przez Ajzenkorna, i z powodu podejrzenia, iż G. chcial 
rzeczy własnością jego nie będące, przywłaszczyć sobie, 
ober-policmajster polecił rewirowego G. ze służby wy­
dalić, a sprawę całą odesłać do sędziego śledczego 10 
rewiru.

NIEMCY.
* Berlin, 13 stycznia. Sprawy kościelne. 

W dziennikach francuskich znajdujemy następujący te­
legram z Berlina, pochodzący z biura H a v a s a: „Wia­
domość że p. Busch będzie mianowany postem nie­
mieckim przy Watykanie, jest co najmniej przedwcze­
sna. Papież bez wątpienia życzyłby sobie p. Buscha dla 
tego, iż Busch jest katolikiem, lecz w niczóm się Papież nie 
sprzeciwił nominacyi p. Schloezera. — Nowi Bi­
skupi pruscy będą prekonizowani w ciągu przyszłego 
wielkiego postu. — Pewnemjest, że Arcybisku­
pi poznański i koloński złożyli w ręce Pa­
pieża dymisyą, która tóż została p r z y- 
j ę t a.“ Co do ostatnićj zwłaszcza wiadomości, to mu- 
simy jej stanowczo zaprzeczyć, gdyż sytuacya, jak ją 
określił ostatni list z Rzymu, zamieszczony w naszóm 
piśmie, dotąd się nie zmieniła. Dodajemy tu jeszcze, że 
Germania korespondencyą naszą rzymską powtarza w 
dniu dzisiejszym i wybitnemi czcionkami drukuje słowa, iż 
rząd pruski niczóm dotąd nie dal poznać, 
iżby się miał domagać rezygnacyi Arcy­
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego i ko- 
lońskiego. W końcu dodaje Germania taką uwa­
gę od siebie: „Osłabilibyśmy wrażenie tych wywodów 
(mianowicie, iż Kardynał Ledóchowski najodpowie­
dniejszą jest osobistością na stolicę gnieźnieńsko-poznań- 
ską), gdybyśmy chcieli więcój powiedzieć nad to, — 
iż te wywody we wszystkich szczegółach są całkiem 
trafne.“

— Z parlamentu. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia marszałek zawiadomił Izbę, iż na drodze te­
legraficznej doniósł mu socyalistyczny poseł Dietz ze 
Stuttgartu, iż w środę za rozszerzanie Kalendarza 
(Gmnibus-Kalender) został aresztowany. — So­
cyalistyczny poseł Kayser oświadcza, iż stawi w Izbie 
wniosek o wypuszczenie na wolność D i e t z a.

Następnie obradowała Izba nad etatem, i to nad 
dochodami z ceł, wynoszącemi 186 milio­
nów marek. W długiej dyskusyi, w której wzięli 
udział: Oechelhauser, dr. Barth, Kardorff, 
Dirichlet, Schalscha, dyrektor skarbu Rzeszy 
Burchard, poruszono na nowo obecną celną politykę 
ks. Bismarcka, i każdy z mówców wedle swego frakcyj­
nego stanowiska krytykował ją, lub głosił na jej cześć 
pochwały. Nowych zasadniczych kwestyi obrady te nie 
poruszyły. W imieniu posłów polskich przemówił poseł 
chojnicko-tucholski Czarliński, mowę tę, która nie 
małe wywołała wrażenie w Izbie, pudajemy w całej roz­
ciągłości na innóm miejscu.

W końcu obradowała jeszcze Izba nad wnioskiem 
posła Kayser a, o wypuszczeniu na wolność uwięzio­
nego posła Dietza. Minister B o etticher oświad­

czył, że w tój sprawie telegrafował natychmiast do 
Stuttgartu, lecz dotąd nie otrzymał odpowiedzi. Posło­
wie : Minnigerode, Laskęr, Maltzabn i Mar­
ca r d proponują, by wniosek Kaysera odesłać do ko­
misji do porządku obrad z poleceniem, by o wyniku 
swych obrad zawiadomiła Izbę w dniu jutrzejszym. — 
Haenel, Richter i Sto 11 e domagają się, by Izba 
natychmiast przystąpiła nad wnioskiem Kaysera do 
głosowania, lecz Izba zgodziła się na odesłanie tego 
wniosku do komisji. Jutro pierwszym przedmiotem sto­
jącym na porządku obrad, jest właŚDie wniosek Kay­
sera. Prócz tego obradować będzie Izba w dalszym 
ciągu nad etatem i nad statystyką za­
wodów,

— Socyaliści stawili w parlamencie osobny 
wniosek o zniesienie wszystkich ustaw wy­
jątkowych, jako to: ustawy z 4 lipca 1872 r. skie- 
rowanój przeciw Jezuitom, ustawy banicyjnój, ustawy 
skierowanój przeciw socyafistom, ustawy o ambonie 
(§ 130 a kodeksu karnego), i ustawy, zaprowadzającćj 
dyktaturę w Alzacyi i Lotaryngii. Wiadomo, że so­
cy aliści już przy wniosku Windthorsta o zniesienie ba- 
nicyi stawili ten wniosek, lecz obrady nad uim z po­
wodu regulaminu zostały odroczone.

R 0 S Y A.
♦Wolność wyznania. Dowiadujemy się z 

Rjusskiego Kurjera, że w ministeryum spraw we­
wnętrznych, w departamencie wyznań obcych, kilka ko- 
misyi obraduje nad kwestyą rozkolników. Miano poru­
szyć następne kwestye: 1) Dozwolić chrześcianom służyć 
u rozkolników. 2) Zezwolić przy pewnych warunkach na 
budowanie kaplic i domów modlitwy, a także rozsze­
rzyć prawo z dnia 31 grudnia 1879 r. o naprawianiu 
kaplic. 3) Dozwolić dzieciom rozkolników wstępować 
do średnich i wyższych zakładów naukowych, 4) Dać 
im prawo wstępowania do służby w instytucyach gmin­
nych i miejskich, a w formie wyjątku i do służby 
państwowćj. Kwestyą uznania niektórych sekt za od­
dzielne religie odrzucono.

— Nowoje Wremia donosi, że pp. Mrow;ński, 
Kursów i Teglew nie znajdują się już w Idomowyin 
areszcie, Pierwszy wniósł kaucyą, za innemi zaś porę­
czono, że się stawią na wezwanie.

— Oszczędności, mające powstać ze zmie­
nionego, tańszego umundurowania wojsk rosyjskich, — 
jak pisze Russki Inwalid — a wchodzącego w ży­
cie już od roku bież., wyniosą rocznie do dwudziestu 
milionów rubli.

— Podatek górniczy od miedzi z ko­
palni krajowych ma być wkrótce zniesionym, czóm zaj- 
mie się osobna komisyć przy ministerstwie finansów.

— Departament celny w roku bieżącym 
osiągnął poważną sumę rubli 680.878 ze sprzedaży 
skonfiskowacych towarów przemycanych i zatrzymanych 
koni, jako też z kar, które ściągnięto od przetrzyma­
nych na liniach granicznych przemytników; cyfra ta 
daje dostateczne wyobrażenie o ilości towarów przemy­
conych, jeżeli sobie uprzytomnimy, iż zaledwie 5 pro­
cent przemytników wpada w ręce straży granicznćj.

— Prawite 1 st. Wiestnik ogłasza ukaz car­
ski o wykupie gruntów chłopskich i nominacyą dotych­
czasowych kierowników skarbu Bungego i wojny 
Wanowskiego na rzeczywistych ministrów, oraz 
nominacyą ministra komunikacyi, Possieta, na 
admirała.

TELEGRAMY.
Madryt, 12 stycznia. Infant Franciszek Bur- 

bon (stryi króla Alfonsa) wzywa w piśmie, ogłoszonćm 
w dzienniku Liberał, Anglią, ażeby odstąpiła Gibral­
tar Papieżowi w tym razie, gdyby go nie chciała zwró­
cić Hiszpanii.

Towarzystwa i Spółki.
„Westa,“ bank wzajemnych zabezpieczeń na życie 

miała w ub egłym roku obrachunkowym do załatwienia 837 
wniosków na 1,826,150 m. Nowych polis wygotowano 678 
na 1,427,600 m., a z doliczeniem remanentu z roku po­
przedzającego wynosiła liczba bieżących zabezpieczeń, któ­
rych ryzyko „Westa“ w r. z. ponosiła, 4679 polis na 
10,067,422 marek z roczną składką 331,673 m. Cyfry 
prowizorycznego zestawienia bilansowego dają już teraz 
pewność, że „Westa“ zamknęła ubiegły rok obrachunkowy 
pomyślnym rezultatom. Wydatsk na wypadki śmierci był 
o 33,930 m. mniejszy, niż w roku poprzedzającym. Na 
kosztach administracyjnych oszczędzono w roku ubiegłym 
w porównaniu z r. 1880 około 20,000 m. Skutkiem tego, 
jako też skutkiem wzrostu kont majątkowych i zarobkują­
cych wzmocnił się stan finansowy „Westy“ o około 80,000 
marek. W szczególności podniósł się stan gotowych fun­
duszy (w gotówce, listach zastawnych, pożyczkach na po­
lisy itd.) o około 70,000 m.

(Nadesłano.)

KRONIKA
uejicna, prowincyonalna i waniffla.

{Poznań, sobota dnia 14 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ustępującemu 
zo służby dyrektorowi sądu powiatowego D e 1 i u s o w i 
w Wrocławiu tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości,

* Teatr. Dzió w sobotę (po raz trzeci) słynna ko- 
medya W. Sardou : Rozwiedźmy się! (Divorçons) i wo­
dewil Czuła struna. — Jutroj w niedzielę operetka : 
Majstrowa z Chwaliszewa.

* Jego Eminenoya Najprz. Ksiądz-Kardynał Arcy- 
pastorz raczył przysłać dla naszego duchowieństwa 650 egz. 
nowego Officium o św. Tomaszu z Akwinu, (wydania Pusteta 
z Regensburga), którego lekeye już Redakcya Przeglądu 
Kościelnego do ostatniego numeru tegoż pisma była 
dołączyła. — Księża na prowincyi odbiorą egzemplarze te­
goż Officium dla siebie przeznaczone za pośrednictwem księży 
dziekanów.

* Przez śmierć ś. p. ks. Lipkowskiego w Górze pod 
Żninom zupełnie osieroconą została nowa parafia o 2250 
dusz. Liczba dusz pozbawionych wszelkiój ducho­
wnej opieki doszła teraz w naszój Archidyecezyi do 
144,000 dusz! — Dekanat Żniński, do którego Góra na-



leży, wjjątkowo jest nieszczęśliwym. Od r. 1874 bowiem, 
t. j. od czasu, jak ubjtki w duchowieństwie nie mogły już 
być uzupełniane, utracił dekanat ten nie mniój jak 9 księży 
przez śmierć, a dziesiątego przez odstępstwo. Cztery pa­
rafie (Góra, Ostrowo pod Pakością, Pakość i Wilatowo) li­
czące razem przeszło 6000 dusz, zupełnie są opuszczoue, 
trzy (Mogilno, Szczepanowo i Wojcin) blisko 7000 dusz, 
mają jeszcze po 1 wikary uszu.

* Konkurs A. Kratoohwila będzie miał podobuo 
smutue dla wierzycieli następstwa. Ponieważ hipoteka ca­
łego młyna znajduje się w ręku tutejszej filii bauku kró­
lewskiego i prowincjonalnego bauku akcyjnego jako gwa­
rancja zaciągniętych tamte długów — przeto reszta kre- 
dyteiów po zaspokojeniu owych dwóch pierwszych spaść mote 
na 10°/# pożyczonych lub poręczonych kapitałów. Miłoby 
nam było, gdyby sa dochodząca nas z pewnego źródła wia­
domość okazała się fałszywą.

* Na księży na Syboryi. Z przeniesienia 325 m.
50 fen. Dziś nadesłała pani Szczopanowska z Krakowa 
5 ni. 10 fen. (trzy guldeny), Razem 330 marek 60 fen.

* Posiodzenio Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, odbędzie się w poniedziałek duia 16 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym: 1) Od­
nowienie biura wydziału. 2) Wybór nowych członków. 3) 
Odczyt ks. lic. Chotkowskiego: „Zaprowadzenie protestan­
tyzmu w Prusach książęcych“.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Podaliśmy wczoraj wiadomość, jakoby prozes po- 

licyi poznańskiój miał największe widoki otrzymania posady 
dyrektora landszafty poznańskiój. Voss. Z t g. podając 
takżo tę pogłoskę dodaje, iż w takim razie zostałby mia­
nowany prezesom policyi p. Porkuhn. Czyby to były zwia­
stuny pokoju na polu religijnóm?

♦Zebranie Stowarzyszenia Czoladzi Ka­
tolickiej odbędzie się w niedzielę o godzinie 5 po po- 
łndniu. Dla ważności właśnie tego zebrania jest liczny 
udział członków pożądany.

* Na rzecz „Funduszu Imienia Marcelego Mottego“ 
nadesłały składki następująco osoby:

PP. Marya z Moczyńskich Roterowa z Łodzi 15 marek, 
Stefańska z Górska 5 ra„ Wanda z Zielonackich Brzeska 
z Kaczkowa 30 m., Bronisława Dąbrowska z Winnej Góry 
20 m., W. Arnese z Uścikowa 10 m., Zofia Kunkel z Po­
znania 5 m., Michalina z Moszczońskich Sokolnicka z Pi- 
głowic 10 m., hr. E. Mycielska z Grabiu 6 m., W. Ry- 
chłowski z Drobnina 10 m., hr. C. Działyńska 10 m„ S.
M. G. 30 m., Marya Okulicz 3 m., F. Andrzejewska z Po­
znania 10 m., Marya Zabłocka z Witosławia 6 m., A. Bry­
liński z Poznania 5 m., K. z Lekszyckich Zenktellerowa z 
Ostrowa 6 m., M. z Lekszyckich Zielonkowa 6 m., Helena 
i Zofia Swiderskie z Poznania 15 m., Bronisława z Itzo- 
peckich Bogusławska z Warszawy 3 ra., Celina Nasierow- 
ska z Oczkowie 3 m., hr. Potworowska z Parzęczewa 10 m., 
Leokadya Różycka z Zbrachlina 20 m., Marya Kobylińska 
z Wabcza 10 m., Teofila Donimirska z Cygusów 12 m., 
Leonowa Mieczkowska z Wielkiej Kołudy 5 m., N. N. 9m,, 
Emilia Czarlińska z Brąchnówka 10 w., Wiktor Radoński 
z Starężyna 10 m., Antoniostwo Przyłuscy z Starkówca 20 
marek, sędzina Zborowska 3 m., Lucyna z Chrzanowskich 
Cliosłowska 15 m., Marya Demel z Grodziska 3 m., Anna 
Szułdrzyńska z Siernik 15 m., Wiktor hr. Czarnecki z Go- 
golewa 30 m., Jadwiga Radońska z Kociałkowej Górki 10 
marek, Jadwiga Jaróchowska z Wrocławia 5 m., Marya z 
Gutowskich Malczewska ze Swiniar 10 m., hr. Skórzewska 
Melania z Lubostronia 20 m., Kornelia Grabska z Pozna­
nia 5 m., Zofia z Zelawskich Wasiutyńska z Pokowa od ro 
dżiny Zelawskich marek 500 z dodatkiem: „że ani czas, 
ani oddalenie nie zmieniły czci i szacunku mego dla osoby 
szanownego profesora.“

Dalsze składki przyjmuje p. Marya Birnerowa, Poznań, 
Stary Rynek 62.

* Z sali sądów przysięgłych. (Przeniewio- 
rzenie w tutejszój kasie zakładu gazowego 
i wodociągowego). W maju 1881 r. zaskoczyła nas 
niespodzianka — gruchła bowiem wieść po mieście, że wo­
źny magistratu, Wilhelm Rieck, przeniewierzył się, 
uciekłszy z sumą przeszło 5000 marek. Równocześnie sze- 
ptano sobie, że w sprawę tę nieczystą będzie pewno jesz­
cze jeden urzędnik wmięszany, a tym urzędnikiem był bu­
chalter Haberland. Obaj ci oskarżeni stawili się 
przed forum tutejszego sądu przysięgłych w październiku 
roku zeszł., Wilhelm Rieck z więzienia a Haberland zwol- 
nój stopy. Ówczesne postępowanie wykazało, że Haberland, 
przełożony bezpośredni Riecka, namawiał go do przeniewie- 
rzenia, pożyczając tych pieniędzy od Riecka. Znaleziono 
także kartkę Haberlanda, w której tenże żąda 
500 m. niezwłocznie nazajutrz (było to w czerwcu 1880). 
Królewski prokurator nabrał na tym terminie październiko­
wym tego przekonania, że przy takióm kilkomiesięcznem 
podbieraniu kasy musiał się Hildebrand dopuszczać fałszo­
wania książek, wniósł więc o odroczenie terminu i o zba 
danie książek, czy i o ile były fałszowane.

Haberland umarł w grudniu r. z., pozbył się wszyst 
kiego, 8le pozostał Rieck, którego sprawę rozpatrywał sąd 
przysięgłych zeszłego roku.

Na ławie oskarżonych zasiadł Wilhelm Rieck, 
woźny magistratu, 31 lat wieku, żołnierz, ewangelickiego 
wyznania, żonaty, ojciec kilkorga dzieci. Oskarżenie za­
rzuca mu, że przez znaczny przeciąg czasu, bo od września 
1880 do maja 1881 r. przeuiewierzał się jako woźny za­
trudniany ściąganiem pieniędzy za gaz i wodę i że przez 
te swoje manipulacye powodował fałszowanie książek urzę­
dowych.

Obwiniony, badany przez przewodniczącego, przyznaje 
się do tego, że pieniędzy podciąganych od kunsumentów po­
życzał Haberlandowi, który był jego przełożonym i do tego 
go namawiał. Jak Haberland operował w książkach, wy­
pełniając te luki, i czemu nie spostrzegł nikt tego, że nie 
zgadzała się księga kasy z wysyłauemi na miasto a zrea- 
lizowanemi rachunkami pokwitowanemi, tego nie wie 
Wiadomo mu atoli to, że Haberland chcąc mieć pieniądze 
oddawał mu w rękę prócz listy rachunki pokwitowaue, a do 
listy nie wciągnięte. Czemu Haberland mógł niezdybauy 
na gorącym uczynku przez nikogo tak operować, i czemu 
potóm jego na tóm nie schwycono, o tóm podsądny także 
nie może udzielić objaśnień. Do objaśnienia dodajemy tu 
bowiem, że Haberland a raczój Rieck trudnili się temi ope- 
racyami od września 1880 r. aż do maja roku 1881, 
a rzecz cała wyszła na jaw dopiero wtenczas, kiedy Rieck 
zbiegł z sumą 5867 m. 80 f. w maju r. z.

Rieck pohulał sobie za te pieniądze przez sześć ty­
godni w Berlinie i Wrocławiu, poczóm go aresztowano. 
Z pieniędzy tych przeniewierzonych uratował magistrat tylko 
niespełna 600 m., to jest zabrawszy kaucyą Riecka i go­
tówkę w jego domu po ucieczce, do Poznania przybył Rieck 
bez grosza. Twierdzi on, że kilka tysięcy marek zagrzebał 
na cmentarzu św. marciń>kim, ale nic tam nie znaloziono 
przy szukaniu; zresztą Rieck sam nie wiedział, jak to miej­
sce oznaczyć. Podsąduy broni się głównie tern, że nie mo-

ie być pociąganym za to przestępstwo jako urzędnik, po­
nieważ nie był nim, tylko woźnym przy procederowóm 
przedsiębiorstwie magistratu; nie kwitował też z odebra­
nych pieniędzy, tylko wręczał rachunki pokwitowane.

Świadek Hermann Wolff, sekretarz miejski, 
ewangielik, 39 lat wieku, twierdzi, że Rieck był urzędni­
kiem magistratu w dalszem znaczeniu tego wyrazu, nie 
zmienia też to rzeczy, że był przy przedsiębiorstwie proce- 
derowem miejskióm, bo władze miejskie mają prawo do za­
kładania przedsiębiorstw i to na mocy § 59 Ordynacyi 
miejskiój. Dalszych objaśnień nie żąda sąd od togo świad­
ka, który siada na ławie świadków.

Drugi świadek Julian Neumann zastępował tylko 
w czasie tego wypadku buchaltera i nie wie jaką tam da- 
wniój w tój kasio była manipulacya w obrachunku kasy.

Trzeci i ostatni świadek Oscar Schnierstein, 
rendant gazowni, ewaugieiik, 59 lat wieku, twierdzi, że 
Rieck odbierał rachunki kwitowane, ściągał pieniądze, które 
winien był oddawać do kasy. Kiedy Rieck i p. Scbnior- 
steiu mówili o rachunkach, a mianowicie, kto je wpisywał 
do listy, czy Haberland czy tóż liieck, natenczas powstał 

Wolff z miejsca, protestując przeciw tój interprctacyi, 
bo — zdaniem jogo — Uaberlaud niezawodnio zestawiał 
tę listę.

Przewodniczący, widząc, że p. Wolff tę sprawę zdaje 
się znać dokładnie, przyjmuje od niego przysięgę rzeczo­
znawcy, poczóm p. Wolff opowiada szczegółowo całą pro­
cedurę w kasowości, jaka właściwio być miała, tj. że nio 
buchalter Haberland, alo rendant powinion był obliczać od 
woźnego pioniądze i kwoty nio zrealizowane dnia tego, ale 
zamiast rendanta, zajmował się tóm buchaltor.

Przewodniczący żąda od pana Wolffa obja­
śnienia w następującym puukcio: Jakim sposobem 
było możobnóm, że Rieck mógł sam, czy tóż 
przy pomocy Haberlanda przoz tak długi 
czasprzeniewiorzać się w kasio, i czy nie 
było rewizyi, kontroli? itp. — Pan Wolff przy­
puszcza, że Rieck nie przeuiewierzał się dawniej, tylko w 
dzień ucieczki, bo brakło i braknie w kasio mniój wię- 
cój tyle, ilo zebrał tego dnia. Na to zwraca przewodni­
czący uwagę rzeczoznawcy, że te przestępstwa dawniejsze 
w suraiepo 300, 400, 500 itp. marek usuwane, a późniój 
drugiemi ściągnionemi pieniędzmi pokrywane, były przenie- 
wierzeniem. Nie mógł także pan Wolff dać sądowi tego 
objaśnienia, jak mogły być możebnemi takie kilkomiosię- 
czne nioregulamości w kasie, i czemu ich każdorazowo 
albo przynajmniej później nie spostrzeżono, i dopiero wto- 
dy, gdy woźny zbiegł z kasą. — Sąd obwinia obżałowa- 
nego, że:

1) jako urzędnik przywłaszczył sobie nieprawnie pie­
niądze urzędownie mu dla kasy publicznój powierzono,

2) że fałszował dowody, a spowodował tóm samóm 
nieregularne prowadzonie książek,

3) czy w pierwszym i drugim przypadku zachodzą 
łagodzące okoliczności ?

Król, prokurator konstatuje, że w myśl prawa 
był podsądny urzędnikiem i wnosi o wykluczeuie łagodzą­
cych okoliczności.

Obrońca rzecznik pan K1 e m m e nie ¡-przyznaje 
podsądnemu charakteru urzędnika; przeuiewierzał się on 
jako prywatny człowiek, któremu powierzono odbieranie 
pieniędzy. Do tego przeniewierzenia miał pokusę w swoim 
bezpośrednim przełożonym Haberland, który go do tego na­
mawiał, bo tak było, inaczej bowiem być nie mogło, bez 
spółki z Haberlandem nie byłby mógł Rieck dopuszczać się 
takiego przestępstwa. Trzeba nadto i to uwzględnić, że 
całą tę zakazaną manipulacyą ułatwiano przez zupełny 
brak kontroli; podsądny po kilka dni nosił 
przy sobie rachunki kwitowane, nio rachu­
jąc się z nich szczegółowo przed tymi przed 
którymi to być powinno, bo Haberland jako buchal­
ter, nie miał prawa do odbierania tych obrachunków; to 
rzecz kasjera — to w dalszym ciągu rzecz rewizyi i kon­
troli, aby patrzeć, czy w kasie jest porządek. W końcu 
wobec tego wnosi obrońca o łagodząco okoliczności.

Sąd przysięgłych odpowiedział na pytania twierdząco 
i przyjął łagodzące okoliczności. Na mocy tego werdyktu 
wnosi król, prokurator o trzy lata więzienia. Sąd skazał 
podsądnego na trzy lata i trzy miesiące więzienia, i to 
na mocy §§ 250 i 251 ustęp ostatni Kodeksu kar­
nego, przyjąwszy za pewnik okoliczność łagodzącą, żo bez­
pośredni przełożony podsądnego, Haberland był jego uwo­
dzicielem. — Po publikacyi tego wyroku odprowadzono 
Riecka do więzienia, który zabawił się sześć tygodni za 
miejskie pieniądze, kasa miejska straciła przeszło 5000 m 
a przytćm dowiedziała się przynajmniój publiczeość, że 
zbyt wielkin zaufanie i zupełny brak kontroli w admini­
stracji miejskiój pozbawiły miasto tych pieniędzy, utiie- 
szczęśliwiwszy familią Riecka, wywołały przedwczesną śmierć 
trawiącego się zgryzotami Haberlanda i skompromitowały 
dwie rodziny. — Myślimy, że władze miejskie innej się 
teraz chwycą procedury w kontroli, i nie zawierzą urzędni­
kom dla tego, że, jak np. Haberland był tyloletnim urzę 
dnikiem. Przecież wydatki na utrzymanie miejskiego apa­
ratu biurowego są znaczne; czyby nie miało być między 
tylu urzędnikami wydziału kontrolującego kasy? Przykrą 
to rzeczą, że dopiero takie brudne wypadki, jak powyższy 
otwierają publiczności furtkę do zajrzenia, co się to dzieje 
i jak się dzieje 1

* W Pile skazano na mocy werdyktu sądów przysię­
głych pomocnika rendantury magistrackiój, Hermanna Wa 
gnera, za przywłaszczenie sobie urzędowych pieniędzy oraz 
fałszowanie książek w 3 przypadkach, a za przywła­
szczenie sobie urzędowych pieniędzy bez fałszowania ksiąg 
w 17 przypadkach, na 4 lata ciężkiego więzionia.

* Ze Żnina odeszła denuncyacya do rządu, iź około 
20 tamtejszych obywateli za niskie płacą podatki, a nadto 
rzucono w tejże deuuncyacyi podejrzenio, iż burmistrz tam­
tejszy ma dobro obywateli na oku a nie państwa. Denun 
cyacya ta nosi podpis Gruszkiewicz, lecz jedyny 
właściciel tak ego nazwiska, kominiarz żniński, zaprzecza, 
aby denuncyacyą tę pisał. Niezawodnie uczynił to ktoś 
inny.

* Włościanie ołobocey, których zniewolono do wy 
wożenia gruzów z rozebranego klasztoru ołobockiego, a któ­
rzy się byli udali do regencji poznańskiój z prośbą o zwoi 
nicnio ich od tego ciężaru — otrzymali pod dniem 10 bm. 
odpowiedź odmowną. Nie zadowoleni tą odmową 
udali się włościauie wprost do Pana Naczelnego Prezesa 
z prośbą, aby dla zbadania rzeczy na miejscu przysłać ze 
chciał jakiego urzędnika rejencyjnego jako znawcę.

* W Trzemesznie odegrają członkowie Towarzystwa 
Przemysłowego w dniu 22 b. m, sztukę: Gałganduch 
czyli Trójka hultajska.

* W Swiecin naradzali się konserwatyści niemieccy 
7 b. m. nad przyczynami, dla których Polacy w wyborach 
parlamentarnych zwyciężyli. Nie powiedzieli nic szczegól­
nego, kładąc winę na liberałów, że ci za nimi nie poszli. 
Trzeba było oddać honor prawdzie i powiedzieć: darmo, Po­
laków więcej, więc cóż i począć.

* Dr. Mertens, profesor matematyki na uniwersyte­
cie krakowskióm — Wielkopolanin — został powołany do 
Halli n. S.

* P. Helena Modrzejewska przybyła do Warszawy 
w środę wieczorem o godzinie 10, witana na dworcu kolei 
przez liczno grono artystów, literatów i wielbicieli jej ta- 
lontu. Po raz pierwszy na scenie warszawskiej ma wy­
stąpić w poniedziałek, w roli Tisby w „Angolo Malipieri“. —
W świecie artystycznym krążą wieści, iż po wyjeździe p. 
Modrzejewskiój wystąpi na scenie warszawskiój słynna trupa 
artystów dramatycznych niemieckich księcia Sachsen-Meinin- 
gena, a następnie ma przybyć znakomity tragik włoski Sal- 
vini współzawodnik Rossiogo.

* Z akademii umiej ętnośoi w Krakowie. Wy­
dział historyczno-filozoficzny odbył w dniu 16 bm. posie­
dzenie, na którem Dr. Franciszek Piekosiński czytał pier­
wszą część swej pracy pod tytułom: „Obrona hipotezy na­
jazdu jako podstawy najazdu ustroju społeczeństwa polskie­
go w wiokacb średnich z uwzględnienięm stosunków Słowian 
pomorskich i podolskich.“ W rozprawie tój, skiorowanój 
głównie przociw najnowszej pracy Dra Smolki pod tytułem: 
„Uwagi o pierwotnym ustroju społecznym Polski Piastows- 
kiój“, starał się prelegent wyjaśnić' znaczenie i stanowisko 
wolnych dziodziców drobnych gruntów jako typu społeczeń­
stwa lechickiego w rozwoju jego pierwotnym a porównywa 
jąc ustrój społeczny Słowian zaodrzaóskich z ustrojeni Pol­
ski Piastowskiój, wykazywał, że gdy za Odrą wolni dzie­
dzice drobnych gruntów zachowali przez cały czas swego 
istnienia swo cochy charakterystyczne, mianowicie woluość 
osobistą i własność gruntów posiadanych, tudzież urządze­
nia społeczne, mianowicie indywidualność rodów czyli poko­
leń (n. p. ltodary, Dołężanio, Trzczpianie, Kicyni i t. d.) 
i wioca ludowe, do których się książę panujący zastósować 
musiał, to w Polsce Piastowskiój w skutek podboju zeszodł 
dziedzic wolny gruntu drobnego do roli wieśniaka tiieswo- 
bodnogo, ograniczonego tak co do osoby jako, i własności 
ziemskiój; wieca ludowe, tudzież samodzielność rodów czyli 
pokoleń uległy supresyi zupołnój a ich miejsce zajęła or- 
ganizacya ogólno z grodem i komesem grodowym, urzędni­
kiem książęcym na czele, który za pomocą przymusowój so­
lidarności odpowiedzialności ogólnój, nieznanój u Słowian 
zaodrzańskich, trzymał ludność podbitą w karbach posłu­
szeństwa. Inne też instytucye Polski Piastowskiój, noszą- 
co na sobie charaktęr podboju, jak urządzenie naroku około 
grodów, usunięcie ludności wiejskiój od obrony grodów, a na­
łożenie natomiast na nią daniny pod nazwą „stróża“, prze- 
znaczonój na wyżywienie załóg grodowych, Słowianom zao- 
drzańskim nie są znano. Następie zabrał głos Dr. Smolka, 
wyjaśniając niektóre poglądy swoje oraz odpierając zarzuty 
przez prelegenta jemu czynione.

* Z Brylonu. Przy budowie kolei Karlshafen pra­
cowało dwóch robotników L. i W. Przedsiębiorca X. kazał 
robotnikowi W. przy pracy w lokalu włożyć na piersi dwa 
ładunku dynamitu, aby je w ten sposób zagrzał i ułatwił 
ich użycie. Niebawem dynamit eksplodował, zabił robotnika 
W. na miejscu, a robotnika L. znacznie poranił. Matka 
robotnika W. skarżyła Towarzystwo kolojowe żądając wyna­
grodzenia za śmierć syna, który ją żywił — lecz proces 
przegrają, gdyż syn nie powinien był słuchać przedsiębiorcy, 
lecz rozporządzeń Towarzystwa, którego ustawy nie pozwa­
lają brać do siebie dynamitu. Robotnik L. miał więcój 
powodzenia i uzyskał na drodze sądowój 10,000 mrk. wy­
nagrodzenia.

* Koszta choroby i leczenia Garfielda wynoszą około 
100,000 dolarów; jako dług państwowy nazwany iście po 
amerykańsku „świętym długiem“ (sacred debt) ma wydatek 
ten zatwierdzić kongres. Zdaje się, że „świętym długiem“ 
byłoby rychłe ukaranie zbrodniarza Guiteau, który dotąd 
burmistrzuje sobie w sali sądowej jak oskarżyciel — nio 
jako oskarżony.

* Beatyflkacya wielebnego Alfonsa Oroseo ma się 
odbyć w niedzielę dnia 15 bm.

* Z Kalwaryi Pacławskiej donoszą, że koronacya 
Matki Bozkiej Kalwaryjskiój odbędzie się tamże dnia 15 
sierpnia br. Wszyscy Biskupi galicyjscy 3 obrządków do­
łączyli do prośby 00. Franciszkanów do Rzymu gorące 
słowa celem wyjednania dekretu zezwalającego na korona- 
cyą. Prócz tego podpisały się na prośbie wszystkie kapi­
tuły, wielu duchownych i świeckich dygnitarzy. Dekret 
z Rzymu niebawem jest spodziewany. Namiestnictwo Iwo 
wskie rozporządzeniem z dnia 5 grudnia r. z. zezwoliło na 
rzecz koronacyi Matki Bozskiej Kalwaryjskiej zbierać skła­
dki w 21 powiatach.

* Zadziwiająca pamięć. Pewny podróżnik angiel­
ski przytacza przykład zadziwiającej pamięci, nierzadkiej 
pomiędzy Chińczykami. W jednej ze szkół chińskich, pod­
czas odbywających się tam egzaminów, uczeń Chińczyk wy­
recytował na pamięć, nio opuściwszy i nie zmieniwszy ani 
jednego słówka, cały Nowy Testament w rodzinnym swym 
języku.

“ O prędkości. Największa prędkość, jaką człowiek 
wywołać może drogą mechaniczną, jest prędkość wyrzuconój 
z wielkiego działa kuli, która w pierwszój chwili po wy­
strzale przebiega 500 metrów w ciągu sekundy. Jednakże 
prędkość jej biegu, która, mówiąc nawiasem, jest 20 lub 
25 razy większą od prędkości najszybszój lokomotywy, 
wobec prędkości biegu ciał niebieskich, jest niczóm. Zie­
mia przebiega w drodze swój około słońca 30,450, a słońce 
w swojej podróży po wszechświacie 55,000 metrów w ciągu 
sekundy. Ziemia dla przebycia swej drogi (28 milionów 
mil) potrzebuje jednego roku, kula lecąca wc,ąż z pierwotną 
bystrością, potrzebowałaby 61 lat, a najszybsza lokomotywa 
1200 lat. Ta zadziwiająca szybkość ciał niebieskich jest 
znów niczóm w obec prędkości światła i elektryczności. 
Odległość słońca od ziemi stanowi około 20 milonów mil 
dla przebycia tej przestrzeni potrzebowałaby ziemia 58 dni, 
to jest 5 milionów sekund, słońce 2,323,000 sekund, czyli 
311/, dnia; kula działowa 91/, lat; lokomotywa 190 bt 
światłe zaś potrzebuje do tego tylko 8, a elektryczność 
5,jł sekundy. Ażeby zjechać na księżyc, potrzebuby je­
chać 173 dni; kula doleciałaby do Irśiężyca po 10 dniach 
pieszy zaś człowiek, gdyby dziennić ^przechodził 50 kilom., 
potizebowałby prawie 20 lat. Szybkość pociągu Kolei że­
laznej jest tutaj określona na 90 kilometrów na godzinę, 
Jest to nadzwyczaj szybka jazda, gdyż tylko na drodze 
z New-Yorku do Filadelfii przejeżdżają pociągi 97 kilom 
na godzinę, a najszybsza po niój droga „Londyn-Edynburg“ 
przebiega już tylko 75 kilom, na godzinę. Jadąc takim 
pociągiem new-yorskim, możnaby zajechać na księżyc w prze­
ciągu 161 dni. Jazda takimże pociągiem w około świata 
trwałaby tylko 18 dni, gdy obecnie ziemię co najprędzój 
można objechać w przeciągu 80 dni. Mówiąc o elektrycz­
ności, musimy rozróżnić iskrę elektryczną i prąd elektryczny. 
Ostatni przy praktycznóm używaniu posiada mniejszą szyb­
kość niż iskra elektryczna. Szybkość prądu po dróeie gru­
bości 4 milimetrów wynosi 13,000 mil, a po drucie 2‘/, 
milim. 24,000 mil na sekundę, gdy tymczasem iskra elek­
tryczna przebiega przez sekundę 62,000 mil. Głos prze­
biega w powietrzu 332 metry w ciągu sekundy, w wodzie 
1494 metr.; w cynku 3220, w miedzi 3685, a w stali

4080 metrów. Gołąb przelata przez sekundę 30 metrów» 
orzeł 32, chart lub koń angielski 25 metrów.

* Zamek Lubowolskl na Spiżu, niegdyś ulubiona 
siedziba starostów spiżskich Lubomirskich, kiedy Spiż jeszcze 
należał do Polski, po różnych zmiennych kolejach losu prze­
szedł napowrót w ręce polskie. Jak bowiem donosi tygo­
dnik lewocki Zipser Bote, nabył go w dniu 3 stycznia»«, 
r. b. hr. 8. Zamoyski z Warszawy wraz z budynkami leżą- 
cemi poniżój zamku i 167 morgami pól i łąk od obecnego 
właściciela, gminy miasta Lubowli, za cenę kupna 58,000 
złr. Należące do zamku obszerne dobrze zagospodarowane 
lasy i prawo propinacyjne zatrzymuje gmina tegoż miasta 
dla siebie. Przez długie lata należał zamek Lubowelski do 
rodziny Raissów i był przez nią. o ile to było niotebném,
w dobrym stanie utrzymywany. Z powodu podziału fa­
milijnego wystawili go Raissowie przed dwoma laty na sprze­
daż i ogłosili o tóm w dziennikach polskich, pragnąc, aby 
go zakupiła jaka polska rodzina magnacka. Lecz ponieważ 
ogłoszenie nie odniosło skutku, przeto sprzedali ten majątek 
wraz z zamkiem gminie miasta Lubowli za 70,000 złr. 
Zimek jest jeszcze nieźle utrzymany — przechowują tam 
zbiór portretów starostów Lubomirskich, małą zbrojownią i 
biblioteczkę. Prawdopodobnie nowy właściciel zajmie się 
odnowieniem choćby jakiej części tój nader malowniczo po- 
łożonój siedziby.

* Niesłychanego wandalizmu ofiarą padł niedawno 
malarz fraucuski Ulysses Butin w Saint-Quentin. Kilka o- 
sób, któro zwiedzały jego pracownią pod nieobecność gospo­
darza, podarło, niowiadomo przez zemstę, czy z innój jakiój 
przyczyny, wszystkie obrazy, jakio się tam właśnio znajdo­
wały a między niemi duży szkic obrazu historycznego, nad 
którym Butiu pracował właśnie na zamówienie ze strony 
rady municypalnój miasta Saint-Quontin.

* Zabawka amerykańska. Nawet dzioci w Ame­
ryce poczynają sobie — po amerykańsku. W zeszłym ty­
godniu w miejscowości Oskaloosa (w stanie Jowa) trzech 
chłopczyków dorwawszy się pistoletu, uznało za najlepszą 
tarczę do strzelania : drewnianą ściankę prochowni pod mia­
stem, w którój właśnie było złożonych 1,000 centnarów 
prochu. Po kilku wystrzałach do tego „celu“ nastąpiła 
oksplozya i cały magazyn wyleciał w powiotrzo. Rozumie 
się, żo i owi trzój Amerykanie znaleźli śmierć natychmia­
stową, a poszarpane Da kawałki ich zwłoki znaleziono w zua- 
cznój odległości od miejśca katastrofy. W mieście Oskaloosa 
toż, zwłaszcza w północnój jego dzielnicy, ani joden dom 
uie ostał się cały, a wszystkio okna zostały zdruzgotane.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 15 stycznie, 
św. Pawła I pust. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 6. Zachód o godzinie 4 minut 14.

Długość dnia 8 godzin 8 minut.
Wypadki historyczne. 1462 Zabójcy ięczyń- 

skiogo śmiercią karani. — 1582 Pokój z Moskwą na lat 
10 w Kiwerowój Horce. — 1619 Pokój z Moskwą w Di- 
wilinie. — 1674 Sejm konwokacyjny.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 16 stycznia, św. Mar­
cela pap. Wschód słońca o godzinie 8 minut 5. 
Zachód o godzinie 4 minut 16.

Długość dnia 8 godzin 11 minut.
Wypadki historyczno. 1133 Najazd Czechów 

Śląsk. — 1649 Jan Kaźmirz wjeżdża do Krakowa na 
koronacyą. — 1698 August II przybywa do Krakowa. 
1733 August II ostatni raz wyjożdża z Drezna do Polski.

Pociągi przybywają:
od dnia 15 października r. b.

Z Krzyża do Poznania.
pociąg osobowy 
pociąg mieszany 
pociąg pospieszny 
pociąg mięszany

klasa 1—4 o 
„ 2-4 o

1- 3 o
2— 4 o

4 godz. 40 minut rano.
8 „ 12 „ przed połud.

9
22
56

po południu 
wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania.
(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 8 minut rano,

pociąg osobowy
pociąg pospieszny „ 1- 3 o 10

, 1-4 o 5
, 1-4 o 11

21
39
22

pociąg osobowy 
pociąg osobowy

Z Bydgoszczy-Torunla do Poznania.
(z Gniezna) klasa 2—4 o 8 godz. 7 minut rano, 

pociąg mięszany
1-4 o 10pociąg osobowy 

pociąg mięszany 
pociąg osobowy

15
29

przel połud. 
po południu, 
wieczorem.

przed połud. 
po' południu, 
wieczorem.

1-4 o 3
1-4 o 10

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania.
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 21 minut rano,
pociąg osobowy „ 1—4 o
pociąg pospieszny „ 1—3 o
pociąg osobowy „ 1—4 o

(z Ostrowa) 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
nociąg osobowy

Z Kluczborku

pociąg mięszany 
pociąg mię8zsny 
pociąg mięszany

klasa 2—4 o

» 1-4 o
„ 2-4 o
Z Piły do

klasa 2 —4 o 
„ 2-4 o
„ 2—4 o

3 „ 12 „ po południu.
5 „ 50 „ po południu.
9 „ 50 „ wieczorem.
do Poznania.
9 godz. 17 minut przed połud.

3 „ 45 
8 „ 23 
Poznania.
8 godz. 57 minut rano. 
3 ., 44
7 „ 47

po południu, 
wieczorem.

po południu, 
wieczorem.

Pociągi odjeżdżają
Z Poznania do Krzyża.

o ciąg mięszany 
o ciąg pospieszny 
o ciąg mięszany 
o ciąg osobowy

klasa 2—4 o 5 godz.
„ 1-3 o 10 „
„ 2—4 o 6 .,

1-4 o 11 „

40 minut rano.
41 „ przed połud.
42 „ po południu.
34 „ wieczorem.

Poznania
klasa 1—4 o 

„ 1-4 o 10
1—3 o 3 
1-4 o 8

do Wrocławia.
4 godz. 52 minut rano.pociąg osobowy 

pociąg osobowy 
pociąg pospieszny 
pociąg osobowy 

/do Leszna)
Z Poznania do Bydgoszozy-Torunia.

bociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 8 minut rano,
pociąg mięszany „ 1—4 o 11 „ 40 „ przed połud.

30
52

przed połud. 
po południu, 
wieczorem.

Z pod Ostrowa, 12 stycznia. Sądy przysięgłych 
w Ostrowio rozpoczęły noworoczną kadencyą nader bolesną 
sprawą. Raz już stawiona na stół na zeszłych rekach, od­
roczoną została z powodu nagłój choroby głównego świadka 
żeńskiego. Tym razem prowadzona bez przeszkody przez 
dwa dni, ukończyła się wczoraj o pół dziesiątej wieczorem 
potępiającemi wyroki. Treść rzeczy jest pokrótce następu­
jąca: Młynarz ze wsi Wielkiej Topoli, w pobliżu 
Ostrowa, a należącej do dóbr książąt Radziwiłłów, nazwi­
skiem Witek, zaplątał się w sprawę miłosną z małżonką 
szanowanego powszechnie gospodarza tójże wsi, Gajdy. 
Karygodna namiętność zakochauych spowodowała w końcu 
śmierć podeszłego małżonka, którój wywołanie pośrednie, 
czy bezpośrednie — tego bowiem dla braku widomych do­
wodów wyświecić na pewno nie było podobnóiu — spadło 
podejrzeniem na Witka.

Dodatek.



hl Xa ławie oskarżonych zasiadło dwóch jeszcze obwało­
wanych. Jednego z tychże miał Witek użyć jako wyko- 
niwcę zbrodni. Zniewolony przez niego groźbą, że sam 
zginie, jeżeli Gajdy nio zastrzeli, przyznał się, iż strzelał, 
ale tez zamiaru zabicia, tylko, aby ujść skutku groźby. 
Świadkowie tói nic nadto udowodnić nie potrafili. Gajda 
zaś zginął o zmroku pewnego poranku, kiedy wyszedł 
z chałupy przed drzwi swojego mieszkania, aby zapytać, 
kto do niego właśnie zapukał — ugodzony strzałem śmier­
telnie w brzuch; lecz kto strzelił, nio udało się zbadać 
sprawiedliwości. Tylko na mocy zoznań wzwyż przywie­
dzionego drugiego obłałowanego, udowodniono Witkowi, że 
chociaż nie sam własną ręką, to inną, nasadzoną z jego 
poduszczonia, zgładził małżonka młodej uwiedzionój, czego 
me zapiorał, w celach żadnój wątpliwości nie podlegąjącycli. 
Zaczóni Witek na śmierć skazany został, jego 
druh na 3 lata więzienia, a trzeciego, mało tylko obcią­
żonego, uwolnił sąd.

Sprawa powyższa ściągnęła tym razom nie tylko wiej­
ską, locz i liczną miejską publiczność. Na zaszczyt tam- 
tój twierdzić można, iż nie prosta tylko ciekawość ulicznój 
gawiedzi, do którój zabłąkiwa się nierzadko ta i owa szajka 
rzomiosła, korzystająca zo sposobności, aby pochwycić tę 
lub owę próbę albo ostrzeżenie, potrzebno do czarnych wła­
snych praktyk, — nie ta, mówię, ciekawość sprowadziła 
mnogich chłopków z Jankowa, z Topoli, z Przygodzic i in­
nych joszczo wiosek sąsiednich, aby przysłuchiwać się to­
kowi rozpraw przysięgłych. Itaczój oburzenie, iż z pośrodka 
obcych dotój chwili (Bogu dzięki) popędem tak wyrafmowa- 
nój chuci mógł się znaleźć wypadek, wywołało naturalnie 
tak gromadne zbiegowisko przysłuchujących się. Chłopek 
nasz za prosto dotąd joszczo myśli i czuje. W zwadzie 
świożo powstałój wybucha zapalczywością, do dzikości cza­
sami się posuwając. W nawało gniowu nie pyta, czóm 
i gdzie? wymierza cios przeciwnikowi, którogo przeto nie­
raz już życia pozbawił. Alo zaczajać się na zgubę zawa­
dzającego mu w zaspokojeniu zbrodniczój miłości przeciwni­
ka, posiadającego do niój najświętszo prawa, togo chłopek 
nasz pojąć nie umie. Uwodziciolki tóź, wybrauszój (jak 
niniejsza) przewrotności — do osobliwości w cnotliwych 
siołach naszych nałożą. Zresztą sąd nad tą brzydką spra­
wą prawie przy drzwiach zamkniętych obradował, gdyż tylko 
za kartą wpuszczano chcących się przysłuchiwać. Dla nie­
pewności zarzutów aż 40 przoszło świadków podobno było 
powołanych.

(Dokończonio nastąpi.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stanisław Kostka i jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fon.

Ks. Kaniewski z Wielowsi na 1 egz.

„Posłańca s. Jozefa'1 wydawanego przez ks. W. 
Kałkowskiego z Ostrorogu w drukarni J. Leitgebrá 
w Poznaniu — wyszedł zeszyt drugi (od str. 25 — 52) i 
zawiera: Modlitwa codzienna do św. Józefa. Znaczenia czci 
św. Józefa w czasach obecnych. O czyścu (z głosów św. 
Benedykta). Nowenna do św. Józefa. Rozmyślania na 
dzień I, II, III, IV, V, VI, VII, VIII i IX. Akt poświę­
cenia się Józefowi św. i Litania o św. Józefie. Dowiadu­
jemy się z pisma tego, które czcicielom św. Pa­
trona powszechnego Kościoła polecamy, że 
w Gietrzwałdzie wzniesiony ma być wspaniały kościół na 
cześć Najśw. Maryi Panny.

* Tygodnika fowieści wyszedł Nr. 1S i zawiera: Bez 
winy, powieść przez E. W. Pierce, (przekład z angielskiego) p 
W. (ciąg dalszy). — Czarna perła, powieść na tle wschodnićin. 
(Przekład E. P. — Zamek nad Czarnem morzem, powieść orv 
ginalua, przez *„* (ciąg dalszy). J

• Wędrowca wyszedł numer 1 i zawiera: St tek elektry­
czny (z drzewer.) — Szkice etnograficzne z pruskiej Litwy przez 
dr. J. J. Ossowskiego. — Podróż Smitha do ziemi Franciszka 
Jozefa przez Ludwika Dziedzickiego. — O samorodztwie, podał 
Antoni Skorkowski z Medowatej. — Tajemnice Afryki Jacolliofa 
(ustęp). — Opisanie ziemi St. Gargulskiego przez R. B._Kro­
nika geograficzna. — Nowości: krajowe i zagraniczne _
Korespondencyo od redakcyi. — W dodatku: Narzeczona żegla­
rza, powieść z angielskiogo, przekład Zofii Sokołowskiej — 
Ogłoszenia.

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 12.
Niedziela, (lula 15 stycznia 1882.

PRZYBYLI tfO POZNANIA
dnia 13 stycznia.

BAZAR. Hr. Mieliyński z Pawłowic, Czorba z Krajowie, 
hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, Wolniowicz z Źre­
nicy, dr. Zychliński z Modliszewa, hr. Skarbek z Kró­
lestwa Polskiego, Skrzydlewski z Ocioszyna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie hr 
Potworowska z Przysieki, Kurnatowska z Pożarowa, 
hr. Ponińska z Dominowa i hr. Platerowa z Warszawy, 
Turno z żoną z Objeziorza, Sczaniecki z Międzychodu, 
Chłapowski z familią z Bonikowa, Kurnatowski z żoną 
z Królestwa Polskiego, Gajowski z Piątkowa, br. Skó- 
rzowski z Czerniejewa, Zakrzewski z Budzynia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERIJN. Ksiądz prób. dr. 
ltospoudek i ks. Iligierski z Pouioca, Friedlaender 
z Berlina, Jankowski z Strassburga, Jacobi z Torunia, 
Arousohn z Bydgoszczy, pani Kalkstoin z Kalisza, Ku­
rowska z córką z Żabna i Rauscbowa z siostrą z Kir- 
chonplatz.

(Nadesłano.)
„Złota Księga Szlachty PoImIcIćJ.“

Nu Rocznik piąty.
złożyli dalej przodpłatę a 10 marek za egz.

Antoni książę Sułkowski z Rydzyny ..... 1
Adam Łopucinski z Liiwy . . . . , ’ . 3
Bogdan fcuszozyński z Krakowa ...... 1
Pułkownik Callior z Poznania .... . 1
Wan ia z Thokarsklch Niomojowska z Królestwa Polskiego. 2

Poznań, 14 stycznia 1882 r. j

Teodor Żychlłfiskl,
Sw. Marcin 43.

W ńr««l<} dnia 18 b. m. o godzinio 10 sprzeda komor­
nik Kaysser w Wiolonku pod Ostrorogiem 2 konio powozowo, 
“ komo roboczo, 2 jednoroczno źrebaki, fi krów, 3 jałowico, 2 
jodnoroczno woły, 4 wiolklo tłusto wioprzo, 3 mniejszo wioprzo, 
1 świnię prośną, kury, kaczki, gołębio, powóz, bryczkę plecioną, 
i wozy polno, 3 pługi, brony, półszorki, komplotno sprzęty do­
mowo, pościel, odzioż, bieliznę, futro i t. d.

'y Po,|G‘<Iz,biłeU dnia IG b. m. o godzinie fi sprzoda 
komornik Siobor fanty przepadlo w lombardzie Padogo na św. 
Marcinie nr. 5.

Snhiiifsyą na dostawę wiktuałów jak: mięsa, pieczywa, 
masła, krup, dalej na dostawę około 20,000 cent, węgli kamien­
nych, coaksu 150 hktlit. dla prowincyonalncgo zakładu obłąka­
nych w Owióskach ogłasza dyrokeya togoż zakładu. Termin 
w poniedziałek 24 stycznia o godzinio 3 w bitirzo starego za­
kładu, gdzie warunki przejrzeć można.

Ńro<l<> dnia 18 b. m. o godzinie 10 sprzeda komor­
nik Schorstoin w Wostowie pod Środą krowę, cielę, rozmaitą 
pościel i inno przedmioty.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 14 stycznia. (Sprawozdanie ty­

godniowo z obrotu ziemiopłodów). Od początku 
bieżącego tygodnia mieliśmy temperaturę łagodną i dżdżystą. 
Dowozy są słabe. Małe oferty pochodziły wyłącznie z Króle­
stwa Polskiego i Kujaw. Na początku tygodnia panowało bar­
dzo stałe usposobienie, w końcu zmalała widocznie chęć do ku­
pna, tak że zwyżka w cenach znowu znikła. Eksport ogranicza 
się tylko na dolikatno gatunki, a kupują je Saksonia, Turyngia 
i Hanower. Młyny nasze, skarżące się na zły odbyt, kupowały 
tylko najpotrzebniejsze potrzeby. — Pszenicy stosunkowo 
wiolo ofiarowano, a ceny z trudnością się ostały, 201—228 
mrk. — żyt-o kupowano głównie na eksport, 170—178 
m, ” Jęczmień w delikatnym towarze kupowano na 
rachunok Magdeburgu, 142-159 mrk. - Owies w najlepszym 
gatunku poszukiwany, zresztą słabo, 138-150 mrk. -Groch 
niżej, na paszę 152—154 mrk., wrzący 172—175 mrk. — 
.u, . Prowincyi saakiój i Niemioc północnych,

niebieski 125-135 mrk., żółty 135—150 mrk. — Wykę 'chę­
tnie zakupywano, 145-150 mrk. - Taterki ofiarowano wię­
cej, IjO—160 mrk. — Rzopaki słabo i cokolwiek niżej, 
r 2 ® P ’rzepik zimowy 258—260 m. Wszystko za 100 klg. 
— Mąk,a niżej, mąkapszonnanr. 00 15,25—15,50 mrk., 
nr. D 14,75 do 15 mrk., mąkarżanna nr. O ii 12,25 
do 12.50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Sytuacya na targu okowitą pozostajo in statu 
quo; obecnie nie widać nigdzie chęci do spekulacyi. Przy wiel­
kiej produkcyi a braku popytu na oksport mamy coraz więcej 
sprzedających, przez co ceny się nio mogą podnieść. Na targu 
przez cały tydzioń było mało ożywionia. Notowania końcowe: 

46,10 mrk., luty 46,40mrk., marzoc 47 mrk., kwiecień
47,00 mrk., kwiooioń-maj 47,90 mrk., maj 48 20 mrk za 10 000 
litrów proc.

f
W drugą rocznicę śmierci ś. p. (ng)

Ks. Officyała i Prałata

Macieja JDorszewskiego
odprawi się

nabożeństwo żałobne
za spokój jego duszy w Łopiennie dnia 16go b. m. 
o godz. pół do lOtej.

Ks. Stryjakouskł.Wielka aukeya.
We wtorek dnia 17 b. m. począwszy od godz, 9’/2 przed południem 

sprzedawać będę za gotówkę przy Nowomiejskim Rynku 10 na II piętrze 
eleg. meble z 6 pokoi j. t. 4 garnitury pluszowe, przy tem 2 dębowe gar­
nitury starożytno. W „ali: urządzenie składające się z czarnego drzewa: 
kanapa, fotele, krzesła pociągane czerwonym pluszem, werdyko z postu­
mentem do lustra, stoły przed kanapę, wielkie lustro i wielkie dębowe 
biurko męzkie starożytnej rzeźby, szafa do książek, lustro, 1 garnitur po­
ciągany zielonym pluszem, 1 wielki starożytny zegar stojący, wielkie 
i małe starożytne komody i 1 starożytne damskie biórko damskie wykła­
dane bronzem, 2 cenne starożytno świeczniki, 1 elegancki wiedeń. garni­
tur pluszowy, patent, stoły do wysuwania, 1 dębowy starożytny rzeźbiony 
bufet, 1 staroż. patent, stół do wysuwania, na nogach lwich, z 6 wkładka­
mi, starożytny garnitur wykładany złotem, 12 krzeseł wyplatanych trzciną, 
bardzo cenne staro obrazy, 2 orzechowe wiedeńskie łóżka z materacami, 
umywalnia z płytą, nocna szafka, szeslągi, krzesła, szafy do rzeczy, szy- 
ionierki, komody, 1 orzechowe zwierciadło, werdyko, starożytne bronze, 
stara cenna porcelana, delftońskie talerze, 1 mahoniowy bufet kanapa 
dalej z pewnej pozostałości oleg. garderoba męzka, ł eleg. niezdzwiedzie 
futro, i bardzo cenno starożytno skrzypce z przeszłego stulecia, noże 
z srebrną oprawą, barometr, 2 karabiny (systemu Lefaueheux) dywany, 
eleg. tiulowe firanki, naczynia z szkła i porcelany, zaś o ¡rodzinie 12 
sprzedam aineryk. polisandrowy fortepian. (130)

komisarz aukcyjny.

Dziś o godz. 3 po poi. zabrał 
nam Bóg naszego dziesięcio- 
tygodniowego KAItÓI.KA. 
(127) Ciężko strapieni 
Julian Nowakowski z żoną. 
Poznań 13. 1. 82 r.

Wala® Zebranie
Towarzystwa Przemyslowetto

w Poznaniu
odbędzie się w poniedziałek d. 
16 stycznia t. r. o godzinie 
8mój wieczorem. Liczny udział 
członków pożądany (126)

Dyrekcya.
W drukarni J. Leitgebrn w Po­

znaniu do nabycia:
Przemówienie

W. hr. Benzelstjerna-Engestroma
w trasie obchodu 26tej roczniey

Zgonu Adama Mickiewicza
w sali Bazarowej w Poznaniu 

dnia 28 listopada 1881. 
w osobnem odbiciu (w 8ce 11 str.) 

Cena 50 fen. za egzempl.ZŁOTA KSIĘGA
SZLACHTY POLSKIEJ

przez
Teodora Zychlińskiego

Bocznik IV
ozdobiony portretom Ignacego Prą- 
dzyńskiego, z dodaniem ośmiu tablic 
genealogicznych: królowy Maryi Le­
szczyńskiej, książęcego domu R a 
dziwiłłów i Skórzowskichherbu

Drogosław.
Cena 10 marek.

Poznań 14 stycznia 1882.
Okowita (i beczką) pr. 100 1. = 10.000'?, Tratlos. Wy­

powiedziano —litrów, ceua wypowiedzenia —marek, 
styczeń 40,40,-—,—,— luty 40,40, marzec 47,—, kwiecień-maj 48,— 
czerwiec —, w miejsca bez beczki 45,30

bpi awoidaaie|giełdowe. — Poznań 14 stycznia 
i*l, listy zastawne poznańakie 100,50. 4*/, listy rentowe pozo.
100.60. 5*/, powiatowe obligacje 105,—, 4'/,•/, powiatowe
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —,—, <•/
śląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Si>, (Bank rol­
niczy) 82, —. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytów« 60,—. Po­
znański bank prowincy inalny 119,50. 4*', potyczka państw. 
101.— . 4‘/,7, pruska różyczka ukonsolid. 105,50. 31/,'’/, oblig. 
długu państw. 08,80. Marcliijsko-pozn. 36,—. Maroliljsk.-porn. 
k. i, .'••/, akc. zakł. 114,50 Starogradz'o-pozn. k. i. 102,25, 
Austr. noty bankowe 171,50, Polskie likw. listy 56,60, Rosyjskie 
bankowo noty 211,— marek,

Bydyoszoz 13 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszonica spok., jasno-ciemna 200—212 pic, oiemniej- 
sza i azkl.sta 215—222 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 165—168 pł., po- 
śleduie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 160—160 płac., 
wielki i drobny 145—160 płc.

Owies w miejscu 145—155 pł.
Gioch wrzący 170 - 190, na paszę 150—155. 
Okowita za 100 litr, a 100»/, 43,50—44 pł.

Wrooław 13 stycznia 1882.
Koniczyna d o s i o w u czorwona stało stara pośle­

dnia 20—26, średnia 26—30, piękna 31—36, i ajpiękniejsza 
37—40 ni., nowa poślednia 35—38, średnia 39 -44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50-51, biała niozm., poślednia 30—36 
średnia 38—48, piękna 60 -00, najpiękniejsza 62—75 m.

Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypow. —,— cont. Cona 
wypowiedziana —żąd. i płac., styczoń 168,— żąd., kwio- 
cioń-niaj 168,— żąd., — płc., maj-czorwioc 167,— żąd., czer­
wiec-lipiec 167 żąd.

Pszenica, Wyp, — cont., na styczoń 217 żąd.
Owies. Wypow. —,— cent., na styczoń 140,— żąd., 

na kwiecioń-maj 143 żąd., —,— płc., maj-czorwioc 145,— żąd., 
czerwiec-lipiec 146 żąd.

It s o p. Wyp. —ctr., styczoń 27) żąd., 268 pł.
Olćj rzepiowy spok., wypow.----- cont. w miejscu

58,- żąd., —,— płac., styczoń 56,50 żąd., —,— pł., styczoń- 
luty 56,— żąd., —pł., kwiecioń-maj 56,50 żąd., — pł., raaj- 
czerwioc —,— żąd.

Okowita słabej, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,—, styczeń 45,80 płac..^styczeń-luty 45,80 płacono, luty- 
inarzoc 46,50 żąd., marzoc-kwiecioń —,—. kwiecioń-maj 48,30 
płac., maj-czorwioc 48,40 plac, czerwioc-lipioc 49,10—20 płac., 
lipiec-sierpień 50,— ląd., 49,80 płc.

Cena wypowiedziana na 14 stycznia: żyto 168, mrk., 
pszenica 217,— m., owies 140,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze­
piowy 56,50, okowita 45,80 mrk.

Ceny targowo z dnia 13 stycznia 1882.

Postanowienia Za ieo r i 0 a rn ó u

mic skiój ciężki śreiliii lekki tower
n aj- n naj- naj- naj- na )

deputaeyi targowej wyż. niż. wyż. ni i. rż. ni 7,
1 .4 4 U*ł -i Jl ■f

Pszenica biała ............. 22 40 22 20 21 90 21 40 20 70 ¡19 50
„ żółta ...... 22 — 21 80 21 50 21 20 20 50 19 40

Żyto............................... 17 40 17 10 16 90 16 60 16 40 16 10
Jęczmień........................ id 20 15 39 14 70 14 30 13 70 13 10
Owies................................ 14 90, 14 50 14 ÏÔ 13 70 13 20 12 90
Groch............................... 18 50, 18 — 17 50, 16 50 16 - 15

T GWARPostanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . ....
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . .
Siemię lniane ślązk 

dto galio.
Siemię konopiano

100 kilogr.

piękny | średni | pośledni

26
24 
23
25 
23 
19 50

25
23 
22
24 
22 
18

23
22
21
21
19

50
Koniczyna do s i o w u słaby obrót, czorwona stale 

za 50 kilogram. 40—43—48-54 marek,- biało nom. za 50 
kilogr. 45—55—62—71 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,30—7,60 m.

Makuchy sieni nlezin. za 50 kil. 9,41—9,69 m, obco 
8,30-9,00 mrk.

Łubin bar. stale, za 00 kil. żółty 12,20—12,80 -14,50 
m. nieb. 11,80- 12,40 13,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30 -31 — 33.

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marok zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych to cenno dzieło nabyć upraszam o złocenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
łom 1 Dzioj© starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesno mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nio oddaje.

Chorągwie Kościelne
z obustronnemu obrazami

bardzo pięknie wykonano farbami olejnemi namocnóm płótnie, w ro­
zmaitych wielkościach przedstawiające rozmaitych świętych jako też 

! lignry Chrystusa w 3 wielkościach od 1 do 2 metrów na krzyże 
, cmentarno i Bożcmęki, trwale na blasze żelaznej malowane i każdemu 

wpływowi powietrza się opierające, dalej krucyfikse, krzyże do po­
wieszania w szkołach wielkości 1 metra ma na składzie i poleca

Th. Redner
Zakład malowania przedmiotów kościelnych w Pelplinie (Pr. Zach.)

NB. Tanie ceny? obrazy do chorągwi kościelnych przesyłam
na żądanie bardzo chętnie do obejrzenia.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używania w para­
fiach: Zbąszyń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowice p. Racibórz, Hocliheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko,' Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liobenberg Hanower, Osnabiück, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (113)

A. Żolnierkiewicz, Zbąszyń.

Barii a. 13 stycznia (sprawozdanie urzędove.) P ansie1 
za 1000 kilogr. w m ejsen żądano 205—237 według jakości; aa 
miesiąc bieżący płacono 218,5; na styczeń-luty płacono — 
na kwiecień-maj płacono 223,5'; na maj-czerwiec płacono 
—, na czerwiec-lipiec płacono —, na lipiec-sierpień 
płacono —,—. Wypowiedziano —centn. Cen* wypowie­
dziana marek za 1000 kil. Cena przecięciowa —mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu pic 173—181 według 
iskotei; ■» miesiąc bieżący płac. 174.5 -174,75; na styczeń-luty 
173 — 173,5, żądano —,—; na kwiecień-maj płacono 168—168,5- 
na maj-czerwiec pło. 166,25-166—166,5; ni czerwiec-lipiec pł. 
164,75—165. Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana 
—,— mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1699 kil. muieiszego 1 większeg > ziarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 150 -152 według jakości, 
Wypow. —— ctr. Cena wypowiedz —,_ m

Owies za 1000 kilog w miejscu ląd. 145 -173 według 
jskości, ua miesiąc bież. plac. —, żąd. —; Ua kwiecień-maj 
płacono 144.75, żąd. —; ua maj-czerwiec płacono 145,25; 
na czsrwiee-lipiec nom. 146,5. Wypowiedz. _ cent. Cena wy- 
powiodziana —. Cena przocięeiowa —mk.

Olej rzepako y. Za 100 kit. w miejeou boz be­
czki płacono 57,— mrk.. w miejscu s beczką płac. —m. , 
»» miesiąc bieżący płacono 57,2; na styczeń-l ity płacono 57,2; 
na luty-inarzoc płac. —; na kwiecień-maj płac. 57,8- 57,7;
na maj-czerwiec pł. 57,8 -57,6. Wypowiedziano------cent. Cena
wypowiedzenia mrk. Cena przecięciowa —,—.

Okowita. Za 100 litr, ś ł()O pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez lieuzki 47,0 płacono, w miejscu z be­
czką płac. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 47,9—48,1; 
na styczeń-luty płc. 47,9—48,1; na luty-tnarzec płac. —; na 
marzec-kwiecień płacono —; na kwieoień-maj płacono 49,5 
do 49,7; na maj-czerwiec płacono 49,7—50,0; na ozorwiec- 
lipiec płc. 50,8—50,9; na lipiec-sierpień płac. 51,7—52.0—51,9; 
na siorpień.wrzesioń pł. 52.4 -52.5. Wypow. 30,000 litr. Gana 
wypowiedziana 48,— mrk. Ceua przecięciowa — mrk.

Szczecin, 13 stycznia. Urzędowo spraw, giołdowe.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 209—222, wilgotna —,— mrk., białą 210—224 mrk., 
na kwiecioń-maj płacono 225,— mrk., na maj-czerwiec płacono 
225.— mrk.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 166 
do 172 mrk., poślodnio — in., na sty izoń pł. 171,0, żąd. —,— 
mrk., na styczeń-luty płacono —mrk., żądano —.— mrk., 
na kwiecień-maj pł. 166 — 165,5—166,0 m., na maj-czerwiec pł. 
165—164—164,5 m., na czerwiec-lipiec pł 162.5 in.

Owies niozm., za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
140—149 marek, rosyj. —,— mrk., szwecki —,— m.

Jęczmień niozm., za 1000 kil. w miojscu do browaru 
152 158 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., na paszę 
128- 138 ni.

01 ejj rzepakowy bez in., za 100 kilogr. w miojscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na 
na styczeń żąd. 55,5 mrk, na styczeń-luty żądano 55,5 mrk., 
na kwiecień-maj żąd. 57,0, płac. —,— mrk.

Okowita niozm., za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
boczki płac. 45.5 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mrk., 
na styczeń płacono 46,8 mrk., na styczeń luty płacono —, — 
m., na kwiecień-maj płac, i żąd. 49,0—48,8 mrk., na maj-czer­
wiec płac, i żąd. 49,5 mrk., na czerwiec-lipiec płac, i żądano 
50,3 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 14 stycznia 1882.
Pszenioft stalćj 
kwiecień-maj 224,—
czorwiec-lipioc 224,50

Zyto wyżej
styczeń 176,—
kwiecień-maj 169,25
maj-czerwiec 167,25

Olej rzep. spok. 
styczeń 57,20
kwiecioń-maj 57,80

Okowita stale 
w miejscu 47,50
styczeń 48,30
kwiec.-maj 49,70
maj- czerwiec 50,—
czerwiec-lipiec 51,—

0WIB8
kwiecień-maj 144,75

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow.kw. 1000,0

Szczecin, dnia 14 stycznia 1882

Kursa końcowe. 13 stycznia

kapitały.

Pszenioa b. pok. 
kwiecieó-maj 
maj czerwiec

Zyto stale 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Rzepik
kwiecień-maj

225.50
225.50

166,-
165,-

272,-

Galic. akc. k. 130,75
Pr. consol. 4’/, 100,80
Pumi. listy z. 100,60
Pozn. listy ront 100,40
Austr. banknoty . 171,10 
Austr. renta złota 80,50 
Austr. iosy 1860 124,—
Włochy . . 87.80
Rumuny . . 103,—
Ros. banknoty . 211,50 
Kos.-ang. pożyczki 87,50 
Pol. 5°/, list, zast 65,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,75 
Kredyty . . . 579,—
Kolej państw owa. 548,50 
Lombardy . 246,—
Usposob. słabo.

(Kursa końc.)
Olej rzep, niozm. 
styczeń-luty 55,50
kwiecień-maj 57,—

Okowita potw. 
w miejscu 46,—
styczeń 46,80
kwiecień-maj 49,—
czerwiec-lipiec 50,40

Petroleum
w miejscu 8,20

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego w Krakowie

wyszły świeżo:
Faliijani ks. Misya apostolska. Część druga, w której się przekładają 

nauki z przykazań Boskich o powinnościach życia clirześciań- 
skiego. Cena 3 marki.

I*alccz- y ks. Czytania świąteezno dla ludu. Cona 1 marka. 
Wąsikiewicz ks. Nauki dla ludu o dziewięciu przykazaniach Boskich.

Cona 2 marki.
St& Nadsełający w liście do księgarni katolickiój Dr. Włady­

sława Sułkowskiego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskiomi na- 
lożytość na tc trzy dziełka na raz otrzyma je odwrotną pocztą franko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przosyłkę dołączyć 30 fonygów. 
na 2 dzioła 40 fenygów.

tauieo zakupu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien­

nemu przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

mrłŁ. 23,00. ~
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płócienuemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrlł. 33,oo.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ni. Wodna nr. 3.



„Przyjaciel chorych.“
W wyilanem pod tym tytułem 

Richtera księgar­
nią nakładową w L i p- 
s k u (Kichter’s 4 erlugs-An­
stalt lu Leipzig) dzieł ku, 
ż n a j d s i c u i a t y 1 k o e h o- 
ry pewne skazówkido 
skuteczuogo leczenia 
swego cierpienia, lecz 
i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczeniu rady, jak za­
pobiegać chorobie i jak ją w 
pierwszym zawiązku zwalczać.
Broszurkę tę rozsyła powyższa 
księgarnia bezpłatnie i 
franco, zamawiający nie po­
nosi przeto żadnych kosztów 
jak tylko 5 fen. na kartę ko­
respondencyjną. (119)

Husten
(Kaszel)

Maria Benno von Donat
Parys 1671.

Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 
dzie każdego kartonu lub butoloczki 
nic innego wydrukowanego nio ma, 
prócz czterech na cały świat sła­
wnych słów: Maria Bcunb von 
Douat.

Według zdania największych po­
wag lekarskich w Niomczoch nie 
można wodlug stanu istniojąeego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną przeciwko momu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mlucralno-źró- 
dlowe przeciwko kaszlowi 1 her­
bata z Cacao Maryl llcuno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwiokać 
z poradą lokarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an- 
giolskim, hiszpańskim i niomiockim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (112)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J, Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30,
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Melbourne 1881 1 sreb medal 5
Zabawki grające

4 — 200 sztuczek-, z ekspre- 
syą lub bez takowej z man­
doliną, bębnami, dzwonkami, 
kastagnietami, glosami nie- 
biańskiemi, harfami itd.

Tabakierki grające
2—10 sztuczok dalej noce- 
serki, słupki do cygar, dom- 
ki szwajcarskie, albumy foto­
graficzne, przyboiy do pisa­
nia . pudełka do rękawiczek, 
ciężarki do listów, wazoniki 
do kwiatów, cygarnico, taba­
kierki, stoły do pracy, butelki, 
szklanki do piwa, portmonetki, 
krzesła itd. wszystko z muzy­
ką. Zawsze najpierwszc no­
wości poleca (H4)
J. II. Heller, Bern. 

(&zwą)<*ai*ya.)
_ " Tylko za przedmioty
wprost sprowadzane gwaran­
tuje się jako za prawdziwe, 
ilustrowany cennik przysyłam 
franco.
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rozpoczyna się (120)
d. 16 stycznia r. b.

Z dniem 25go b. m. osie­
dlam się jako (115)

rzecznik
w Brodnicy

(Strasburg) w Prusach Zach.

Węgle w kawałkach
za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade­
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę poc.z- 
tową- Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych­
miast uskutecznione. * (3)

Józef Marx
Mysłowice

na Górnym Szląsku. 
Przesyłam franko pocztą za po­

braniom zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt, z świeżomi (65)

opiekanemi śledziami
del k. marynowanemi po 1 mrk. 50 
fen. za boczul’-'e i bardzo
delikat, śledzie solone
połowu jesiennego 81 r. w beczuł­
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A, Schroeder,
Croeslin, obwód rejon. Stralsundzki,

O O O O C O O o o o o o o o o oooooooo oooooooooooooooooorooo
---------- ------- - TTTT PegaaB|tt . - - . - O°J. Zeyland

o° FABRYKA
O i

O skład mebli,W luster, marmurów i robót wy 
Q scielanych od najprostszych

Q najwykwintniejszych.
Q Za trwałą i gustowną ro-ii 

botę z suchego doborowego 
materyalu wykonam} wszelkie O_ daję poręczenie.O Ceny rzetelne, uuiiurko- 

Q wane.
O Wyroby własnego wyna: 

lazku: biurka mechaniczno,
Q Łrzesfe 2 posuwalnem siedze- 

qw niem- (i2i) 4L1“
O O o

^7 W

Wielkie Cłarbary 40,

J. Zeyland °
ROBOTY o

budowlane
jako to: «5,

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy- a3

j stawne, urządzenia i roboty Q 
j kościelne przyjmuję, wykony - 
: wam za pomocą siły parowej 
jak najspieszniej i po części
mam na składzie. W

Wyroby własnego wyna- W
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcja. Q

Rulety na taśmach stało- m 
wycli.

Ił
kilka razy na dzień świeże poleca cukiernia

E. Adamskiego.
ulica Wrocławska nr. 14.

A 2 powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
ia \ oipas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon- 

h*z kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze- 
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARLOTTA HUEBMER
firma G. H CEBKRB. Poznań. 

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

z. ~o o o o o o o^o o o o o o o o ooooooooooooooooooooooo
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R. LeporoWSMegO dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio­
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo­
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai- 
tej wielkości, jako toż innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonki po­
dwórzowe, kościelne zwyczajne i harmonijne. (36)

8

Pączki
różnej wielkości, trzy razy na 
dzień świeże, poleca cukiernia

Ant Pfitznera
(123) Stary Rynek 6.

1'oloca się do wykonywania
wszelkich robót w zakres

wchodzących, podług najnowszych 
iurnali krajowych i zagranicznych, 
po eonach nador umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

Teofila Lisiewska,
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr. 3, 111 piętro.

J,
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
polooa się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich 1 pozlotnlczych; a mianowicie zajmuje się całkowiteiu udeko­
rowaniem kościołów 1 kaplic, buduje nowe ołtarze tok murowano 
jako toż, drewniano przerabia 1 odzla u staro ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym atonio 
znajdują, nadaju się przoz moczenie balsamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręozeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom polą'zono bywa. Ró­
wnie’, ma także nowe w zapasio, jak nio mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia staro, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, eony umiarkowano.____________________________ (11)

Skład

Hj ńttii

8. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Souchong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ Nr. II po 4,00 marki za funt

Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt. 
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melaoge Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

i, „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po

2,25 za funt. (44)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Szanownej Publiczności
polecam mój dobrze asortowany skład (14)

wyrobów z złota i srebra
przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara­
zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho­
dzące w jaknajkrótszym czasie.

0 tf. Śmukowski
Q złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25.

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty­
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiol- 
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowlo wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [43]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli ua żądanie w każdej chwili okazać mogę.____________

Czcigodnemu Duchowieństwu, oraz Szanownej Publiczności miasta 
Kościana i okolicy donoszę uprzejmie, iż skład mój męzkiego i dam­
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozprzestrzeniłem i sprzedaję takowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zamówienia na nowe 
wybory i na reperacye, wykonywując powierzoną mi- robotę nader szybko i rze­
telnie. Liczne rekomendacye, składane mi piśmiennie za wyrób mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przemysłowej w Kościanie z roku 1870 
są wymownym dowodem mój sumiennej pracy. Obok tego polecam Szano­
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
gospodarcze, oraz i myśliwskie. (62)

ZBerłŁOA7*rsl3Li
mistrz szewski w Kościanie.

Ottony
wypróbowane cukierki na ka­
szel, paczka po 35 fen. E. O. 
Mosera z Stuttgartu, oraz kar­
melki słodowe codzień świeże 
po 80 fen. za funt poleca cu­
kiernia (118)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Skombinowana

Łapka na szwabi i macki
Patent nr. 14,668.

(19) Do nabycia u
J. Zcylanda w Poznaniu. 

Cena zn szłukij 2 111.
Odsprzedającym stosowny rabat.
Prospekta bezpłatnie franko.

A. z Pawłowskich Kaufmann
JPoznail,

Wilhelmowski plac 3 (Hotel du Kord)
poleca swój dobrze zaopatrzony

WIELKI SKŁAD
isńyłigsesya

{

O
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0 ________________
0 Firanki szwajcarskie i angielskie.
A Wszelkie wyroby są w mojój fabryce wykonane.
| | Zamówienia za granif ę i na prowincyą wykonuje się rzetelnie 
sjr i szybko.

Osobliwie zwracam uwagę na wielki wybór koszul męzkich 
pranych i niopranych, wszelkiej biel zny damskiej od zwyczaj­
nych aż do najwykwintniejszych wyrobów, jako to: koszul dzien­
nych i nocnych, kaftaników, peignoirów, pantalonów, spódnic 
-ról kich i z powłokami, czopków nocnych, chustek białych jako 
toż w najnowszych doseniacs chustek kolorowych i jedwabnych’ 
fartuchów, garniturów, borwów i krawat. (26

Pończochy białe i kolorowe.

Wszelkie latuki rzeczy trykotowych dla panów.
Kołnierzyki, mankiety, krawaty, chustki do nosa płócienne 

i jedwabne.

Płótna, szyrtyngi, walisy, piki, brylantyny, cwylichy, 
płótna na wsypy pąsowe i niebieskie.

Nakrycia stołowe od 6-24 osób.

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

.« si
w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24

poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych. (21)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

pudełko po 40 fen.
W Świece wykonuje się także na zamówienie w do­

wolnej wielkości.

Mój jak najlepiśj asortowany

ieru 1
i biletów korespondencyjnych oraz papierń 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 
jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien­
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze­
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła­
skawego uwzględnienia.

Juliusz Busch
Handel papieru

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (7)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hoteiu francuzkiego 

i Podgórnćj ul. /

Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej

fabryki po i,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Konfitury, I sloikacil 
Ananas I

poleca cukiernia

U

/ »3

Wrocławska ul. nr. I.
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Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(Pecco) (122)

funt po 6 marek, poleca cu­
kiernia
Antoniego Pfitznera

Stary Rynek nr. 6.

Pająki kościelne, 
świeczniki ścienne, 
świeczniki pogrzebowe, 
świeczniki Wielkanoc.
osady do dzwonków za- 
krystyjnyeh gotowe z że­
laza kutego poleca
Ferd.Ffiger,

ślusarz a r ty s tycz ny 
Wrocław,

Kleine Grośchenstr. 26.

Prawie joszcze nowe, dobrze bu­
dowane 1 (128)
ORGANY,

o 18 glosach, i jedne starsze orga- 
•ny o 6 glosach, są tanio do sprze- 
dania u Braoi Walter w fiuhrau.

<f«l 1 lutego 1882 r. dla dwóch
panów jest do wynajęcia meblowany 
pokój wraz z stołowaniem się. (129)

Długa ulica nr. 8.

ko

mogący się wykazać dobrą rekomen- 
dacyą — zgłosić się zechce do ks. 
Kantecklego. Miejsce w Kró'estwie 
w domu bardzo zacnym. Zadanie: 
przysobić dwóch chłopców do tercyi 
gimnazyalnej (klasy czwartej) w Kra- 

w.e. Pensya bardzo dobra. (125)

języka polskiego, niemieckiego 
i francuzkiego, oraz muzyki po 
bardzo przystępnej cenie (91)

Bebarska
Wiedeńska ulica nr. 5, II pię­

tro w podwórzu.

Czekolad;

do gotowania, własnej fabryki 
funt po 1 m. 50, oraz czekoladę 
z fabryki Starker i Pobuda w 
Stuttgardzie w różnej cenie po­
leca cukiernia (124)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Studentów
przyjmuje n» stół i staucyą po 
24 marek miesięcznie, zaręczając za 
dobry stół i troskliwą opiekę (92)

z RyinarkiewiczówA. Depczyńska
Bramkowa ulica nr. 13.

STRZELEC
biegły w swoim zawodzie, żonaty 
z małą familią, który również peł­
ni! obowiązki kanr reynera w pier­
wszych domach, obecnie w miejscu 
o ś m lat u p. hr. Górzeóskiego 
w Tareach, który się cblubnemi 
świadectwami okazać może i ma 
protekeye rozm. wyższych osób, po­
szukuje innego stosownego miejsca 
od śgo Jana r. b. Reflektujący i Wy­
sokie Osoby zechcą swe laskawo 
zgłoszenia przesyłać pod adr. P. 0. 
Strzelec, Tarce p. Jarocinem. (111)

Poszukiwany jest (75)

zdolny przysposobić dwóch chło­
pców do kwarty lub tercyi. Bliż­
szych szczegółów zasięgnąć mo­
żna przy przesłaniu odnośnych 
świadectw i papierów zgłaszając 
się pod lit. M. Ź. Śmigiel 
poste restante.

na ninieszczfiwa:■* €
Nauczyciel domowy teolog, nau­
czyciel seminaryjny, rekomen­
dowany przez jednego z naszych 
Prałatów, nauczycielki egzami­
nowane z patentem z muzyki 
z konserwatoryum, nauczycielki 
egzaminowane muzykalne, nau­
czycielki nieegzaminowane, bona 
Niemka katoliczka. (84)

R. M. Koczorowski
Teatralna ul. 5.
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